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M rik iw  1 sierpnia
Wobec nawoływań do jakiejś akcyi nie­

określonej, o czem wspominaliśmy wczoraj, 
wobec oskarżeń o apatyę, ba, o odstęp­
stwo, tych, których zadaniem jest czuwać, 
wobec przyznawania mandatów dyplomaty­
cznych i powierzania misyi kierowniczej to 
tym, to innym reprezentantom i mężom 
zaufania, wobec dezorganiZacyjnej dążności 
organizowania pod tym lub innym pozo- 
rem ‘ zapytać się przychodzi: czy rzeczy­
wiście nie zaniedbano jakiegoś obowiązku, 
czy nie uroniono jakiejś chwili pomyślnej 
i wiele rokującej dla sprawy narodowej, 
w jakim kierunku i ku jakiej przyjaznej 
potędze zwraca się ten ruch dziennikar­
ski, na czem opiera swe kombinacye i ja­
ką dla rozpoczęcia jakiejś akcyi znachodzi 
podstawę w dzisiejszych zawiklaniach eu­
ropejskich ?

Spójrzmy w koło siebie, rzućmy okiem 
na stan Europy. Zaprzeczyć się nie da, 
że między kwestyą wschodnią a sprawą 
polską istniał od wieku pewien stosunek, 
oparty jednak nie na wspólnictwie, lecz 
na przeciwieństwach. Zwichnięta rozbiorem 
Polski równowaga europejska niedopu- 
Bzczała rozbioru Turcyi. Zachód stawiał 
czoło potędze rosyjskiej na Wschodzie, bo 
nie położył jej tamy w środku Europy. 
Ztąd też niejeden mąż stanu łączył spra 
wę polską z kwestyą wschodnią, lecz ża­
den podnieść jej nie odważył się, nawet 
w czasach, kiedy idea narodowa, idea na­
poleońska była w modzie, a Francy a prze 
wodziła wśród mocarstw europejskich.

Od czasów wojny krymskiej, która ze 
wszystkich naszych zawodów przyniosła 
z sobą może najdotkliwsze rozczarowanie, 
postać Europy zmieniła się całkowicie. 
Francya w swym upadku nie tylko nie 
wchodzi w rachubę kombinacyj europej­
skich, lecz wszystkie swe nadzieje zwraca 
ku Rosyi, z obawą i nietajonym wstrętem 
wypierając się dawnych związków i sym- 
patyi dla Polski. Idea narodowa w czy- 
stem pojęciu już nigdzie się nie ostała, za­
stąpił ją system aglomeratów i prąd szcze- 
powości.

Jak Francya tak i Włochy o ileby zawa­
żyć mogły na szali wypadków, stanęłyby 
jako powolny sprzymierzeniec, niemal pion 
w rękach dyplomacyi rosyjskiej.

O ścisłem porozumieniu Niemiec z Rosyą 
równie już wątpić nie można, jak o tem 
że jeśli gabinet berliński ukrywa jakieś za­
miary w kierunku wschodnim, to nie się­
gają one do Dardanellów lub do ujść Du­
naju, ale ku brzegom Wisły. Dążność ta 
kilkakrotnie już się zarysowała. Zagraża 
ona nową wiwisekcyą najzgubniejszych na­
stępstw, i niepowinniśmy zapominać o tem 
niebezpieczeństwie, gdyż od nas zawisło, 
postępowaniem naszem zbliżyć tę ewentu­
alność lub ją oddalić. Nielubimy nigdy wy­
boru między dwoma złemi i nie o to cho­
dzi, która niewola nam szkodliwszą, lub

ctóry z dwóch prądów szczepowych nie- 
)ezpieczniejszym. Między Rosyą a Niem­
cami sprawa polska jest tylko kwestyą in­
nego rodzaju asymiliacyi. W przymierzu 
czy w walce, dwie te potęgi na dziś świa- 
owładcze, cały swój nacisk w tym kierun- 
su zwrócą, aby niedopuścić poruszenia kwe- 
styi, która je  zarazem jednoczy i rozdziela.

Cóż naprzeciw tych dwóch olbrzymów 
w obecnem położeniu Europy wyobraźnia 
dziennikarska przeciwstawić może, gdzie 
znachodzi podstawę do kombinacyj dyplo­
matycznych ?

Telegram wczoraj doniósł, że do Wie­
dnia przybył hr. Plater i p. Niegolewski 
w celu porozumiewania się z Midatem ba­
szą. Czy mamy brać na seryo podobną 
misyę? W pogańskim Rzymie najmowano 
jłaczki pogrzebowe, czyliż Polska ma po­
dobną odgrywać rolę, służyć za dekoracyę 
jrzy każdej nowej ruinie i biedź na odgłos 
cażdej katastrofy? W Indy ach istnieje zwy­
czaj, że żony palą na stosach wraz z zwło­
kami mężów, lecz czy my mamy szukać 
imierci nawet wtenczas, kiedy historyczny 

?olski nieprzyjaciel ginie, dla tego jedy­
nie, że mu ostatni cios zadaje ta sama rę­
ka, która nas pozbawiła bytu. Czy są je­
szcze tak niesumienni ludzie, któreyby 
chcieli do rydwanu pogrzebowego Turcyi 
zaprzęgać sprawę polską? Tego nie chcemy 
łrzypuszczać o dwóch wymienionych oso- 
ństościach, bo lubo różnić się z nimi mo­

żemy, nie podejrzywamy ich patryotyzmu.
Twórcy konstytucyi tureckiej zawdzięcza­

my już wprawdzie parodyę legionów, lecz 
u próba powinna była rozczarować wiel- 
siego reformatora państwa Ottomańskiego.

Lecz po za Turcyą stała do niedawna 
Anglia, dziś jednak szukająca wobec nieu­
niknionego rozkładu państwa Ottomańskiego 
tylko pewnych wynagrodzeń i rękojmij dla 
swych handlarskich interesów. Jeśli Anglia 
już niemyśli o ratowaniu Turcyi, to pra­
gnęłaby stworzyć dla Rosyi nowe trudno­
ści, zanim przyjdzie chwila zlikwidowania 
spuścizny tureckiej. Dochodzą nas też 
z Anglii wiadomości, że liczy ona na dy- 
wersyę ze strony Polaków. Anglia zna się 
wybornie na baudlu krwią i niedolą ludów, 
kiedy chodzi nietylko o zdobycie sobie ja 
kiejś stacyi morskiej, ale nawet o sprze 
daż swych towarów. Historya Włoch, gdzie 
nieraz angielscy ajenci wywoływali ruchy 
rewolucyjne, aby wprowadzić towary bez 
cła, mogłaby licznych dostarczyć pod tym 
względem przykładów. Lecz niepotrzebuje- 
my daleko szukać tych przykładów: w ru­
chach naszych podejmowanych w chwilach 
najniekorzystniejszych, nieraz czynną była 
ręka angielska. Kiedy zaś sprawa polska 
była na stole, Anglia pierwsza niedopu- 
ściła jej podniesienia. Wszak wiadomo, że 
w wojnie krymskiej opór jedynie Anglii 
wstrzymał porozumiewania Francyi z Au- 
stryą co do przeniesienia teatru wojny na 
inne pole. Przeciwnie w r. 1863 Anglia 
pierwsza okazała się skłonną do wysłania 
not dyplomatycznych, które rozżarzyły po­
wstanie, bo jej chodziło o zerwanie przy­
gotowującego się przymierza franousko-ro- 
syjskiego. Gdy zaś tego dokonała, popchns 
wszy Napoleona III do interwencyi dyplo 
matycznej, sprzeciwiła się znowu dalszym 
krokom na korzyść sprawy polskiej.

Po takich doświadczeniach mamy tę u 
fność, że prowokacye angielskie niezdołają

złudzić nikogo, owszem, że służyć będą za 
ostrzeżenie

Czyż przegląd ten mamy zakończyć 
zwrotem ku tej monarchii, z której potęgą 
ączymy nadzieje przyszłości? Stanowisko 

Austryi niewymaga z naszej strony agita- 
cyi. Dla tego właśnie kładziemy tak silny 
nacisk na przestrzeganie legalnej drogi, na 
zaniechanie wszelkich zabiegów wrzekomo 
dyplomatycznych i agitacyi wewnętrznej, 
abyśmy i tej ostatniej niepostradali pod­
stawy.

Spokoju domaga się gtan wewnętrzny 
kraju, położenie wszystkich części narodu 
i tak liczne a ciężkie nauki i doświadcze­
nia dziejowe. Tylekroć miotając się na 
wszystkie strony, okażmy raz, że umiemy 
jrzetrwać burzę, że sprawa nasza nie jest 
tajemnicą obcej polityki, ani straszydłem 
ctórem każdy może posługiwać się dowoli 
aby je następnie rzucić na śmiecisko.

W pokoju i na stanowisku biernem bę 
dziemy siłą, bo sprawa nasza jest materya 
łem politycznym, wielkim balastem w ró­
wnowadze europejskiej. I przyjść może 
chwila nawet w następstwie rozwiąza­
nia kwestyi wschodniej, kiedy w środku 
Europy okaże się potrzeba przywrócenia 
równowagi i użycia tego balastu. Lecz ja­
kąkolwiek ulgę zmiany europejskie przy- 
nieśćby mogły w naszem położeniu, stanie 
się to loiką faktów nieunikionycb. W obecne 
sytuacyi europejskiej nigdzie nie mamy 
punktu oparcia i pola do działania, a je­
steśmy czynnikiem politycznym jedynie na 
legalnym gruncie W monarchii Austryackiej

Ministerstwo rolnictwa nadesłało projeki 
ustawy o komasacyi i regulacyi gruntów, 
tak zwany Referenten-Entwurf. Nad pro­
jektem tym poczynione uwagi przez posła 
Józefa B a d e n i e g  o, wiceprezesa Towarzy- 
stwa rolniczego Krakowskiego i przyjęte 
tak przez Komitet tego Towarzystwa, jak  
i na walnem zgromadzaniu, a  przesłane 
Namiestnictwu, wykazują wszystkie wady 
projektu i bronią kompetencyi sejmowej 
w uchwalaniu ustaw mających na celu u- 
porządkowanie stosunków ekonomicznych i 
spółecznych w naszym kraju, o wiele ro­
żnych od reszty krajów monarchii. Zamie­
szczamy te uwagi zasługujące na i ozpo- 
wszeclmienie i mogące stanowić podstawę 
do prawodawczego traktowania przedmio­
tów w nich poruszonych, jak  następuje:

Reskryptem z d. 9 września 1876 r. L. 9947/460 
wezwał JExc. Minister rolnictwa Komitet Towa- 
rzystwa gospodarczo-rolniczego do wydania opinii 
o ułożonym przez referenta w Ministerstwie pro­
jekcie do ustawy państwowej w przedmiocie ko­
masacji gruntów, podziała gruntów wspólnych i 
regulacyi wspólnych użytków gruntowych.

Czyniąc w niniejszem sprawozdaniu zadość temu 
wezwaniu, Komitet uważa przedewszystkiem za o- 
bowiązek oświadczyć się przeciwko rozstrzygnięciu 
tego przedmiotu na drodze ustawodawstwa państwo­
wego, które nietylko, zdaniem jego, bynajmniej do 
tego nie jest powołanem, ale nadto naraża rzecz 
całą na zbyt widoczne niebezpieczeństwo.

Do rzędu nieszczęść, jakie w bieżące.m stuleciu
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mijając już tych reform stronę etyczną, widzimy 
w nich pewien pośpiech i połowicznośc, skutkiem 
których wywołały pod względem społecznym roz­
strój, nieusunięty dotąd w zupełności pomimo pó

źniejszych wieloletnich usiłowań; pod względem zaś 
ekonomicznym nie wydały tych korzyści, jakich się 
)o nich spodziewać można było.

W wiele lat po gwałtownem wstrząśnieniu, sp owo- 
dowanem zniesieniem powinności gruntowych, daje się 
czuć nieuchronna potrzeba usunięcia licznych nie­
dogodności, stojących na przeszkodzie rozwojowi 
gospodarstwa krajowego; a temi są szkodliwe po- 
mięszanie posiadłości gruntowych i wspólne posia­
danie oraz użytkowanie gruntów.

Najwłaściwsza chwila do usunięcia tych niedo­
godności niepowrotnie minęła. Co przy zniesieniu 
iowinności gruntowych byłoby się dało bez żadnych 
irawie trudności osiągnąć, wywoła dzisiaj nowe 
wstrząśnienie. Uniknięcie go w niczyjej już me jest 
mocy, ale wszelkich starań dołożyć należy, aby 
wstrząśnienie było jaknajmniejsze, a w każdym ra ­
zie ostatnie, t j. aby przedsięwziąć się mająca re- 
lórma usunęła stanowczo i za jednym zamachem 
wszystkie dziś istniejące, gospodarstwu szkodliwe 
stosunki. Do osiągnięcia tego celu niezbędnym wa­
runkiem jest przystąpienie do reformy z głęboki; 
i gruntowną znajomością stosunków miejscowych 
jaknajdokładniejsze tak do nich jak też do różno 
rodnych objawiających się potrzeb zastosowanie wy 
dać się mających przepisów.

W krajach składających monarchię austryacką 
stosunki gruntowe zbyt są różnorodne, aby jedne 
i te same przepisy wszędzie z korzyścią zastoso­
wać się dały, a przystępując raz jeszcze do tych 
stosunków reformy, błędów przedewszystkiem uni- 
tać należy. Dla tego też ostateczne uregulowanie 
stosunków gruntowych powinno być, zdaniem Ko­
mitetu, przedmiotem nie ustawodawstwa państwo 
wego, ale ustawodawstwa krajowego.

Komitet zdanie to tem bardziej stanowczo obja 
wia, że na mocy § 18 Statutu krajowego, za spra 
wy krajowe uważane być winny wszelkie rozporzą­
dzenia tyczące się kultury krajowej; a do ich rzę­
du należy bezsprzecznie ustawa normująca stosunki 
gruntowe. Przeciwnicy tego zapatrywania się utrzy­
mują wprawdzie, że w mowie będąca ustawa wkra­
cza w dziedzinę ustawodawstwa cywilnego i z tego 
tytułu chcą ją  podciągnąć, na zasadzie § 11 lit- k. 
ustawy z d. 21 grudnia 1867 r. o Reprezcntacyi 
państwowej, pod kompetencyę Rady państwa, ale 
nie baczą na to, że tenże ustęp ustawy zaliczając 
do zakresu działania Rady państwa ustawodawstwo 
w przedmiotach ustaw cywilnych stanowi wyraźny 
wyjątek co do spraw, które „ n a  m o c y  o r d y -  
n a c y j  k r a j o w y c h  i t e j  z a s a d n i c z e j  u s t a  
wy n a l e ż ą  do  z a k r e s u  S e j m ó w  k r a j o ­
wy c h u, oraz że § 12 Ustawy za należące do te- 
góż zakresu uznaje wszystkie przedmioty Radzie 
państwa^wyraźnie nie zastrzeżone.

Wobec tak wyraźnego brzmienia ustaw zasadni­
czych, kwestyą kompetencyi nie może być sporną, 
Ale gdyby nawet zachodziła co do interpretacyi 
ustawy jakakolwiek wątpliwość, to ważność sprawy 
i potrzeba najkorzystniejszego jej załatwienia wkła­
dałyby, zdaniem Komitetu, na wys. rząd obowiązek 
oświadczenia się za poddaniem tego przedmiotu pod 
rozpoznanie Sejmów krajowych, bo one jedynie mogą 
posiadać dostateczną do tego znajomość stosunków 
miejscowych; a godzi się przypuszczać, że i Rada 
Państwa, gdyby jakakolwiek zachodziła wątpliwość, 
w tymby ją  kierunku rozstrzygnęła, bo jeżeli da 
się nie usprawiedliwić, ale zrozumieć dążność stron­
nictwa mającego obecnie w niej większość do za­
garnięcia pod jej kompetencyę wszystkich spraw ma­
jących doniosłość polityczną, to dążności tej pojąć 
zgoła nie można wtedy, kiedy chodzi o rozstrzygnię­
cie spraw czysto ekonomicznych; poświęcanie bowiem 
tych interesów dla celów stronniczych narazićby mu­
siało na szwank pomyślność ekonomiczną pojedyn­
czych krajów, a tem samem i wynikającą z niej, 
jakby ze źródła, pomyślność całego Państwa.

W reszcie należy zwrócić uwagę i na to, że pa­
ragraf 9-ty projektu pozostawia ustawodawstwu kra­
jowemu rozstrzygnięcie pytania, jakiej większości 
ma być przyznanem prawo przynaglenia mniejszości 
do poddania się komasacyi.

Przeciwko takiemu orzeczeniu musi się Komitet 
również oświadczyć; raz dla tego, że projektowany 
rozdział w ustawodawstwie nie mógłby wyjść na ko­
rzyść ustawy, powtóre, że niesłusznemby było od­
mawiać ustawodawstwu krajowemu prawa urządze­
nia całej sprawy i krępować je we wszystkich in­
nych szczegółach postanowieniami ustawy państwo­
wej, skoro się wkłada na nie odpowiedzialność za 
to właśnie postanowienie, które z pomiędzy wszy­
stkich do ustawy tej należących, najdotkliwiej wni­
ka w stosunki prywatne, najbardziej narusza do­

tychczasowe nieograniczone prawo własności, a tem 
samem wywołać może pewne niezadowolenie.

Przyznać wprawdzie należy, że punkt ten naj­
ważniejszy, stanowiący niejako jądro całej kwestyi, 
nie może być rozstrzygnięty bez udziału prawodaw­
stwa krajowego. Niemożność ta  jednak staje się 
właśnie dla Komitetu jednym z najważniejszych a r­
gumentów na udowodnienie, tak jak  powinna była 
n ć dla pana Referenta dostateczną wskazówką do 
nabrania przekonania, że ustawodawstwo państwowe 
nie jest powołanem do przeprowadzenia projektowa­
nej reformy.

Przechodząc do rozbioru zasad, na których usta­
wa o komasacyi opartą być winna, Komitet trzy­
mać się będzie porządku przyjętego w przesłanym 
mu do opinii projekcie. .

Co do d z i a ł u  I  o żądaniu komasacyi, Komitet 
podziela przyjętą w nim zasadę, że komasacya prze- 
irowadzoną być powinna tylko na żądanie stron 
§ 1). Jedynie w przypadkach, gdzieby na skutek 

ustawy krajowej zarządzone zostały roboty tego ro­
dzaju, jak np. nawodnienie lub osuszenie pewnej, 
dlka gmin obejmującej okolicy, skutkiem którycb 
dotychczasowe posiadłości gruntowe zupełnemuby 
jodlegały przekształceniu, mogłoby temuż ustawo- 
iawstwu wyjątkowo być przyznane prawo orzekania 
równocześnie komasacyi z urzędu.

Co do pytania III reskryptu J. E . ministra rol­
nictwa Komitet nie waha się oświadczyć stanowczo 
zdanie’ że ustawa o komasacyi gruntów, któraby nic 
dopuszczała jej inaczej, tylko za zgodą wszystkich 
uczestników (§ 7), pozostałaby zupełnie bez skutku; 
w naszym bowiem kraju jednomyślność prawdopo­
dobnie w żadnym nie da się osiągnąć przypadku. 
Dla tego też poddanie mniejszości pod orzeczenie 
większości jest najpierwszym warunkiem skuteczności 
wydać się mającej ustawy. Komitet oświadcza się 
zatem za postawioną w § 8 projektu zasadą.

Czyniąc to , nie podziela jednak obawy, która 
znalazła wyraz w pytaniu II  reskryptu, aby prze­
prowadzenie ustawy, zawierającej podobne orze­
czenie, natrafiło na zbyt silny opór ze strony lu­
dności. Zupełnie bez sprzeciwiania się stron żadna 
zmiana w stosunkach gruntowych przeprowadzić się 
nie da; ale jeżeli regulacya służebności, na mocy 
patentu z d. 5 lipca 1853 r., przy której chodziło 
o rozstrzygnięcie kwestyi ze wszystkich najdrażli­
wszej, to jest rozciągłości nieokreślonego najczęściej 
prawa użytkowania z cudzych gruntów, wywołała 
tylko wyjątkowo czynny opór, tę  słusznie spodzie­
wać się można, że łatwiej jeszcze da się przepro­
wadzić zm iana, w której nie chodzi już o rozcią­
głość przyznać się mającego prawa, ale o wydzie­
lenie, z największą dla ogółu korzyścią, przestrzeni, 
na jakiej niesporne co do istoty prawo ma być 
nadal wykonywane.

Nastręcza się jednak przy rozbiorze § 8 projektu 
jedno zastrzeżenie. Według wniosku referenta, grun­
ta  mniejszości wtedy tylko mają być wciągnięte do 
czynności komasacyjnej, jeżeli bez nich przedsię­
wzięcie to nie da się wykonać z korzyścią. Ście­
śnienie takie postawionej zasady nie wydaje się 
komitetowi usprawiedliwionem; raz dlatego, że 

władze przystępujące do przeprowadzenia komasacyi 
nie mogą wiedzieć z góry, czy wciągnięcie gruntów 
mniejszości będzie czy nie będzie koniecznem, a po­
wtóre, że każda czynność komasacyjna o tyle okaże 
się korzystniejszą, im większe obejmować będzie 
terytoryum; w razie zaś przeprowadzenia komasa­
cyi na przestrzeni stosunkowo małej obawiać się 
można, że wkrótce potem nowe niedogodności się 
okażą, których usunięcie o tyle będzie trudniejszem, 
że grunta, które raz już były przedmiotem koma­
sacyi, do powtórnego przekształcenia słusznie nie 
będą mogły być podciągnięte.

Co do pytania: jakiej większości należy przyznać 
prawo przynaglania mniejszości do poddania się 
komasacyi, Komitet jest zdania, że prosta większość 
obliczona według normy przyjętej w § 5 projektu, 
t. j. według wysokości opłacanego przez właścicieli 
podatku gruntowego, powinna być uznaną za do­
stateczną, a to z tej przyczyny, że ogół ludności 
stanie się skłonniejszym do przystępowania do ko­
masacyi wtedy dopiero, gdy będzie miał sposobność 
przekonania się o rzeczywistym pożytku tej reformy.

Aby to było możliwe, potrzeba koniecznie, aby 
jaknajrychlej w niektórych miejscowościach koma­
sacya została przeprowadzoną; należy zatem na po­
czątek w miarę możności takową ułatwić, a naj­
skuteczniejszym na to środkiem jest uznanie prostej' 
większości za dostateczną. Wymaganie trudniejszej 
do osiągnienia większości musiałoby koniecznie całą 
reformę opóźnić, a mogłoby ją  nawet całkiem uda-

Częśó literacko-artystyczna.

OBRAZKI KDLTORKAMPFO PRUSKIEGO
* własnych wspomnień skreślił 

ksiądz Banita.

(D alszy ciąg;),

VII.
Aby dać jasny obraz kar, jakie w skutek no­

wego prawodawstwa pruskiego posypały się na 
duchowieństwo, p r z y t a c z a m  n a , z w i s k a  k s i ę ­
ż y  z a r c h i d y e c e z y i  G n i e ź n i e ń s k i e j  i P o ­
z n a ń s k i e j  s k a z a n y c h  o d  p o c z ą t k u  k u l -  
t u r k a m p f u  tj. o d  p o ł o w y  m a j a  1873 do  
1 l i p c a  1877 r o k u  n a  w i ę z i e n i e  l u b  wy­
g n a n i e :

1. Jego Eminencya X. kardynał lir. Ledóchow- 
ski, skazany został na dwa lata  więzienia. Are­
sztowany 3 lutego 1874 r. o 5 godzinie rano od­
stawiony został do więzienia karnego w Ostrowie, 
zkąd 3 lutego 1876 r. uwolniony i z kraju wy­
pędzony. Prócz tego został on za „czyny zagra­
żające spokojowi państwa" przez trybunał dla 
spraw duchownych złożony z urzędu biskupiego

9 czerwca 1875 r. Znajduje się obecnie w Rzy­
mie, zkąd rządzi dyecezyą. Niedawno, bo 8 lute­
go r. b. skazał X. Kardynała sąd inowrocławski 
„o przestępstwo praw majowych, obrazę m ajesta­
tu  i o naruszenie spokoju publicznego na d w a  
l a t a  i 9 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a .  Prokurator 
oparł oskarżenie na tem , że X. Arcybiskup je­
szcze w marcu 1876 r. przesłał listy X. dzieka­
nowi Gantkowskiemu, proboszczowi Lizakowi, Sy­
pniewskiemu i Adamskiemu, w których donosił, 
że „objął swój urząd jako Arcybiskup" i wyraził 
nadzieję, że „czas jest b lisk i, kiedy Faraonowie 
ręką Boga w Czerwonem morzu potopieni będą." 
Prócz tego za podstawę oskarżenia posłużył list 
X. Kardynała do X. Brenka znanego z wypadków 
w Pieraniu (obecnie jest ów kapłan proboszczem 
rządowym w Kościanie i stara się u  rządu— bez­
skutecznie— o zajęcie stolicy arcybiskupiej po 
X. Kardynale) w którym go wzywał do pokuty. 
Za rzucenie ekskomuniki na tegoż Brenka i dru­
giego odstępcę Gutzmera z Grodziska skazał sąd 
poznański X. Kardynała na 100 talarów grzywien 
i 19 miesięcy więzienia.

2. X. biskup Cybichowski z Gniezna za świę­
cenie olejów św. w Wielki czwartek w archikate­
drze gnieźnieńskiej skazany został na 9 miesięcy 
więzienia. Był w więzieniu gnieźnieńskiem, gdzie 
ucierpiał bardzo na zdrowiu.

3. X. biskup Janiszewski ofieyał poznański za

udział w rzuceniu ekskomuniki na X. Ottona 
Schroetera, który został starokalikiem (a w osta­
tnich czasach się ożenił), za udzielenie bierzmo­
wania i sprawowanie funkcyj oficjała po uwięzie­
niu X. Arcybiskupa skazany został prawie na 2 
la ta  więzienia. W więzieniu koźminskiem odsie­
dział 7 miesięcy, w gnieźnieńskiem 4 miesiące. 
Resztę pokryły pieniądze, które wpłynęły do kasy 
sądowej z sprzedanych na publicznej Lcytacyi rze­
czy X. Biskupa i z zatrzymania pensyi. Był kilka 
razy wydalony z kraju. 14 kwietnia trybunał dla 
spraw duchownych w Berlinie złożył X. Biskupa
z urzędu. „ a  i •

4. X. kanonik lic. Korytkowski z Gniezna za
to, że rządził dyecezyą gnieźnieńską, 9 miesięcy 
odpokutował w więzieniu trzemeszneńskiem.

5. X. kanonik lic. Kurowski z Poznania za spra­
wowanie funkcyj tajnego delegata dyecezyi po- 
znańskiej, skazany został na 2 la ta  więzienia. Ca- 
łe corpus delicti stanowiła pieczątka z głoską „ f f 1, 
którą zapieczętowane były baty wysłane przez ta j­
nego delegata do kilku księży z napomnieniem. 
Księża strofowani posłali listy sądom, a na  wnio­
sek sądu poznańskiego, odbyto u X. kanonika Ku­
rowskiego rewizyę i zabrano jego pieczątkę z li­
tera K u, k tóra miała by* ta  sama, co na listach 
wspomnianych. Przyaresztowany, kilka miesięcy 
przesiedział w przedśledztwie. Na posiedzeniu są- 
dowem, na którem został skazany na 2 la ta  wię­

zienia, na zapytania przewodniczącego milczał i
zrzekł się wszelkiej obrony. Utrzymują prawnicy, 
że wyrok przeciw niemu wydany na tak  słabym
oparł się fundamencie, że niewątpliwie w apela-
cyi byłby zniesiony. X. Kurowski jest jeszcze
w więzieniu koźminskiem. _

6 X. kanonik Wojciechowski z Gniezna 2a to, 
że rządził dyecezyą gnieźnieńską, przesiedział 7
miesięcy w więzieniu bydgoskiem. Tam się naba­
wił choroby i po powrocie z więzienia na dniu
8 czerwca 1875 um arł w Gnieźnie. Na pogrzeb 
iego przybyło 150 księży i wiele ludu, by oddać 
ostatnią posługę ofierze kulturkam pfu pruskiego.

7. X. dziekan Andersz z Jaraczewa za odmó­
wienie świadectwa w sprawie tajnego delegata, 
był kilka miesięcy więziony w więzieniu Śrem-
SK16ID<

8 X dziekan Basiński z Turska za tę samą 
sprawę więziony był w więzieniu pleszewskiem.

9. X. dziekan Bulczyński z Nietrzanowa za tę
samą sprawę. .

10. X. dziekan Dalski z Obornik za tę  samą 
sprawę. Więzienie przyczyniło się do śmierci, któ­
ra nastąpiła 20 sierpnia 1875 r.

11 . X. ofieyał i dziekan Marcin F riske z Sy­
pniewa za odmówienie świadectwa w sprawie ta j­
nego delegata i za różne przestępstwa ustaw m a­
jowych, skazany został na 18 miesięcy więzienia, 
Gdy go żandarmi wieźli do więzienia, parafianie

w 80 sań towarzyszyli mu aż do drzwi więzienia.
12. X. dziekan Gantkowski, z B rudni, kilka 

miesięcy przesiedział w więzieniu za odmówienie 
świadectwa w sprawie delegata tajnego.

13. X. Gdeczyk, wikaryusz przy archikatedrze 
gnieźnieńskiej, za odmówienie świadectwa.

14. X. dziekan Hebanowski, z Lwówka, za od­
mówienie świadectwa, (w więzieniu grodziskiem). 
Za odmówienie świadectwa w tej sprawie «ka?nł 
go najprzód sąd grodziski na 50 talarów grzy­
wien i kazał przez egzekutora ściągnąć pienią­
dze. X. Hebanowski nie chciał zapłacić a egze­
kutor mimo, że m iał polecenie sfantować meble, 
nie uczynił tego, gdyż były one' własnością p. 
Łąckiego z Posadowa, który je  od X. dziekana 
prawnie kupił. Dyrektor sądu Moisistzig mimo to 
każe sfantować meble i przywieść do Grodziska, 
by je  sprzedać przez publiczną lieytacyę. Zażale­
nie p. Łąckiego do sądu apelacyjnego w Pozna­
niu miało ten skutek, że p. Moisistzig otrzymał 
rozkaz, by natychm iast odstawił na własny koszt 
zabrane rzeczy. Że zaś rzeczy zwrócone w czasie 
transportu  były uszkodzone, p. dyrektor z wła­
snej szkatuły zapłacić musiał poszkodowanemu 
150 talarów.

15. X. dziekan Kasprowicz z Biechowa za od­
mówienie świadectwa. ,

16. X. dziekan Kessler, z Poznania, za odmo-
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remnić. Tymczasem nie bez podstawy przypuszczać 
można, że gdy ludność na przeprowadzonych ko- 
masacyach przekona się o ich pożytku, to samo 
z siebie tworzyć się będą coraz liczniejsze większo­
ści, a liczba uczestników podlegających przymusowi 
z  czasem okaże się coraz mniejszą.

Przy §. 2 projektu nasuwa się uwaga, że nale­
żałoby dążyć do przeprowadzenia komasacyi w każ­
dej miejscowości na całem jej terytoryum, a dopu­
ścić komasacyi na pewnych tego terytoryum czę­
ściach, w tymże paragrafie określonych, dopiero 
wtedy, gdyby władze do tej czynności powołane 
przyszły do przekonania, że komasacya całego te­
rytoryum potrzebną nie jest lub w żadnym razie 
przeprowadzić się nie da.

Nie wchodząc w rozstrzygnięcie pytania, czy by 
nie było korzystnem rozciągnąć w pewnych razach 
prawa komasacyi do lasów, mniema Komitet, że 
w każdym razie należałoby prawem tem objąć znaj­
dujące się wśród obcych lasów, a nie będące pod 
kulturą leśną g runta, (Waldenclaven), których 
istnienie tak zgubnie wpływa na rozwój gospodarstw 
leśnych.

Do gruntów, które bez zezwolenia właściciela nie 
mogą być wciągnięte do komasacyi (§ 3 projektu) 
należałoby koniecznie policzyć i te, na których się 
znajdują studnie naftowe.

D z i a ł  II  o wykonaniu komasacyi nie nastręcza 
żadnej ważniejszej uwagi.

(Dokończenie nastąpi).

K0RE8P0KDENCYA .CZASU!1
L w ów  31 lipoa-

Zgromadzenie Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, o którem wspomaiałem w poprze­
dnim liśde, odbyło się pod przewodnictwem Dra Ka­
rola Małego przy udziale 27 członków.

Głównym przedmiotem dyskusyi długi śj i bardzo 
ożywionój było obmyślenie formy dla Zakłada cca. 
tralnego, któryby dostarczał Towarzystwom ^liczko­
wym i gospodarczym kredytu taniego.

W  imieniu Wydziału Związku przedłożył Dr Ta- 
•deuBz Skałko wski wniosek ze łożenia t. z. Koła kre­
dytowego, które jest spółką Towarzystw zaliczko­
wych w celu uzyskania i a spólną gwarancją, 
kredytu z fanduszu krajowego tudzież i  znaczniej­
szych instytucyj finansowych. Każde stowarzyszenie 
należące do Koła gwarantuje funduszowi krajowemu, 
a względnie instytucjom finansowym za wszelkie 
zobowiąunia nciestmków Koła, a to aż de wyso­
kości tśj sumy, jaką za pcśrednictwem tego Koła 
otrzymało. Zarząd spraw Koła należy do Komitetu 
złożonego z reprezentantów Towarzystwa do Koła 
należących, z reprezentanta fanduszu krajowego i

Srch instytucyj, które Kołu kredyt otworzą, z patrona 
wiązko, a wreszcie z delegata tój instytucji, o którą 

Koło oprze Bwoją egzystencję. Uczestnicy składają 
5%  przyznanego kredytu na fandusz gwarancyjny, 
z którego pokrywają raę możliwe niedobory wynikłe 
z niedopełnienia zobowiązań przyjętych przezeń 
uczestników Koła wobec fanduszu krajowego lub in­
stytucyj finansowych. Fundusz ten gwarancyjny mu­
si być przez uczestników na wezwanie Komitetu każ­
dego czasu uzupełniony. Komitet przyjmuje uczestni­
ków Koła i uchwala o udzielenia ma kredytu.

Co do bliższych szczegółów oświadcza sprawo­
zdawca, że niepodobna takowych proponować obe­
cnie, ponieważ statut Koła kredytowego ułożonym 
być musi w porozumienia z Wydziałem krajowym a 
względnie z instytucjami od których można spo­
dziewać się kredytu. To Koło ma być tylko instytu­
cją przejściową, dopóki nie powstanie krajowy za­
kład hipoteczny, który objąłby także na Biebie roz­
dzielanie Towarzystwom kredytu z fanduszów kra­
jowych.

Przedw temu przśmawiali głównie profesor Dr 
B i l i ń s k i ,  który oświadczył się za utworzeniem ak­
cyjnego zakładu, jako centralnój instytucji dla To­
warzystw zaliczkowych, następnie Dr Zby s z ew-  
a ki,  który nie wierzył w dojście do skutku krajo 
wego zakłedu hipotecznego, a jako najwłaściwszą 
formę dla takiśj centrainćj instytucji uważa formę 
komandytowśj spółki. Lecz zapytany, czy znalazłby 
apólników jawnych, którzy chcieliby objąć nieogra­
niczoną porękę, cświadczi, że osób takich nie może 
wymienić.

Dr Z g ó r s k i  żąda, aby utworzyć się mające Ko 
ło kredjtowe oparło się o Towarzystwo zaliczkowe 
lwowskie i ażeby to Towarzystwo rozrządzało fandu 
szami pod kontrolą uczestników Koła.

Dr W o l s k i  z Drohobycza proponował, aby utwo­
rzyć związkowe towarzystwo z udziałami na nieogra­
niczonej poręce opartśj.

Dyskusja w ten Bposib prowadzona była do go­
dziny lśj w poł., poczem nastąpiła dwugodzinna 
przerwa. Popołudniu Wydział Związku Btreśoił swo­
je wnioski w ten sposób, iż dla Bkrócenia dyskusji 
opuścił wszystko co odnosiło się do szczegółowój już 
organizaoyi Koła i przedłożył wniosek następujący:

„Zgromadzenie upoważnia Wydział Związku do wnie­
sienia petycji do Sejmu, aby jak najrychlej przystą­
pił do otworzenia krajowego zakładu hipotecznego,

któryby udzielał także kredytu Tow. zaliczkowym i 
gospodarczym. Ze względu zaś na to, iż utworzenie 
akiego zakładu wymaga dłuższego czasu, upoważni 
Sejm Wydział krajowy, ażeby z Wydziałem Związku 
wszedł w rokowania co do utworzenia Koła kredyto 
wego Towarzystw zaliczkowych i udzielił temu Kołu 
kredytu z funduszu krajowego. Kolo krodjtowe ma 
być utworzone na następujących podstawach: 1) To­
warzystwa zaliczkowe tworzą Bpólkę pod nazwą 
„Koło kredytowe", celem uzyskania za wspólną gwa­
rancją kredytu z funduszu krajowego i tych Towa­
rzystw, które im kredyt otworzą; 2) każdy uczestnik 
ręczy za zobowiązania wszystkich innych uczestników 
wobec fanduszu krajowego i inny; h zakładów aż do 
Wj sokośd tego kredytu, jaki uzyskał od Koła kredy­
towego; 3) Zarząd składa się z reprezentantów sto­
warzyszeń do Koła należących i wybranych przez 
ogólne zebranie, z delegatów tych funduszów pu­
blicznych, które otworzą kredyt Kołu kredytowemu 
pod warunkami przez zarząd Koła przyjętemi, z pa­
trona Związku i reprezentanta tego zakładu, o który 
się Koło kredytowe oprze".

Po odczytaniu tego wniosku oświadczył Dr Zgór­
ski, że odstęjuje od swojej propozycyi i przychyla 
się do wniosiu Wydziału, Dr Wolski cofnął swój 
wniosek, a wnioski Dra Bilińskiego i Dra Zbyszew- 
skiego przy głosowaniu upadły, wniosek zaś Wy­
działu uchwalono przeważną większością.

Gdy ta główna sprawa została załatwioną, odczy­
tał przewodniczący wniosek Dra K a m i ń s k i e g o ,  
aby Związek udał Bię do Sejmu z petycją o pono­
wienie starań względem pomnożenia dotacji filii 
Banku narodowego i założenia trzech nowych filij. 
Wniosek ten po krótkiej dyskusyi przyjęte.

Następnia uchwalono jeszcze budżet Zwiąrka na 
r. 1878 i polecono Wydziałowi Związku wnieść do 
Sejmu petycyę o subwencję w kwocie 1000 złr., to 
jest w takiej samej wysokości, w jakiej H d z i^ ^  
była na r,

dla Hosyi. Z pewnością pod spodem jest tajny układ, 
który zapewnia szerokie wynagrodzenie.

1876.

P b c z d a m  28 lipce.

„a się niozadowolnienie w korpusie oficerów 
niemieckich z powodu wzrastających nadużyć nepo­
tyzmu, który z najwyiiSJch sfer wojskowych sięga 
do pułków. Istniała dawniaj tradycja w armii pru- 
skiąj, która się opierała na orgaaizacyi militarnej, 
że jedyną podstawą awansu oficerskiego jest zdol­
ność i dawność służby. Urodzenie, m ajątek, stano­
wisko społeczne nie dawało żadnego tytułu do pier­
wszeństwa. Jedynie kśiążęta krwi mieli stanowisko 
uprzywilejowane. Kiedy umąrł marszałek Gneizenau, 
Fryderyk Wilhelm III awansował jego syna ze Sto­
pnia pierwszego porucznika na rangę kapitana, lecz 
w patencie nominacyjnym dodano wyraźnie oświad­
czenie, że ten wyjątek z ogólnej reguły jest tyl­
ko objawem wdzięczności i czci króla dla zasług 
zmarłego marszałka. Wzmianka ta ochraniała miłość 
własną oficerów pruskich, którzy byli z tego dumni, 
że własną jedynie zasługą dobijać się mogą stano 
wisks.

Od wojny francuskiej Wszystko się zmieniło, a dziś 
nepotyzm jest W pełnym rozkwicie. Nietylko synowie 
jenerałów doznają faworów, ale każdy dowódzca puł­
ku sądzi się być w prawie protegowania swych wy­
brańców. Nepotyzm ten sięga aż do szkół kadetów 
i w.ływa nawet na przypuszczanie do egzaminów 
wojskowych. WferńW statutem, jakiemi się rządzą te 
szkoły, synowie i krewni wyższych oficerów doznają 
jawnego wyszczególnienia nad innymi. Nigdy krewny 
jenerała niemoźe przepaść przy egzaminie 1 tylko 
protegcwani oficerowie preez wpływowe osobistości 
bywają powoływani na adjutantów lub do sztabu.

Świeżo korpus oficerów doznał przykrego wrażenia 
na wiadomość o nominacji porucznika Manteoffla na 
adjutants swego ojca feldmarszałka Manteuffla. Dzien­
nik urzędowy wojskowy nominację tę podał w sło­
wach „mianowany adjutantem przy swoim ojcu" 
Była ta forma niezwykła przeciwna wszelkim rogu 
łom. Syn feldmarszałka hr. Boon został powołany 
do głównego sztabu niemając jeszcze kompetencyj 
służbowych, bez zdania nawet egzaminów.

Panuje w całych Niemczech zupełnie grobowe 
milczenie o polityce tak krajowój jak enropejskiśj. 
Książę B smark przestał działać przez dzienniki na 
opinię, to też pra?a nie ma kompasu podług które­
go mogłaby się oryentować; próbuje, idzie po oma­
cku, zaprzecza sobie wzajemnie i dowodzi tylko, że 
w ministeryum spraw zagranicznych przestrzeganą 
jest ścisła tajemnica.

Tu i owdzie przyp:sują jakieś słowo sfioiowi z W ar 
zinu. Mówią, że uważa oa zajęcie Konstantynopola 
przez Rosyę jako wypadek potrzebny dla pokoju 
europejskiego, lecz czego nie mówią?

Jedno tylko jest niewątpliwą i uderza w oczy, że 
Niemcy idą ręka w rękę z Rosyą i pomagają jój 
wszyatkiemi silami. Sprzedano Rcsyi działa, posłrno 
lokomotywy do przewozu wojsk, wieln c ficarów znaj 
duje się w obozie rosyjskim. Krupp oddał ca u dugi 
Rosyi swoją fabrykę prochu pryzmatycznego. Niezli­
czone też zamówienia porobi Rosya w Niemczech.

Milczenie, jakie zachowują, Btanowisko wyczekują 
ce kanclerza, który bojąc się zdradzić, niewiduje 
prawie nikogo, daje wiele domyślenia. Jest niepodo- 
bnem, że Niemcy czynią to za darmo, a nawet dla 
przymierza, byłoby to za wiolo, co czynią Niemcy

NPan pozwolił Tytusowi K i e l a n o w s k i e m n
właścicielowi dóbr i prezesowi Rady powiatowej 
w Kamionce stiumiłowej, przyjąć i nosić krzyż ka­
walerski papieskiego orderu św. Grzegorza.

Z nomiaacyj wojskowych wyjmujemy w ddszym 
ciągu następujące nazwiska: Podporucznikami rezerwy 
podoficerowie rezerwy na podstawie dodatkowo zło­
żonego egzaminu: Józef B a u t l  z pułku piechoty 
nr. 21 w pułku piechoty nr. 45: Romuald F e i g l  
z p. p. nr. 74 i Jan L a s s i g  z p. p. nr. 7 w p. p. 
nr. 24;  Baldwin R a m u l t z  z batalioau Btrzelców 
nr. 30 w p. p. nr. 40; Jan S c h u b e r t  z p. p. nr.
1 w p. p. nr. 9;  Feliks S o b o l e w s k i  w p. p. nr.
56;  Karol I I g n e r  z p. p. nr. 55 i Ludwik S a l o  
z p. p. nr. 24 w p. p. nr. 66; Edmund U i h l e i n  
z p. p. nr. 4 w p. p. 45; Wojciech A u l i c h  z p. p. 
nr. 80 w p. p. nr. 45; Karol W a c h l o w s k i  z p. 
p. nr. 41 w p. p. nr. 24; Wincenty K r z e m i e ­

n i e c k i  z p. p. nr. 41 w p. p. 66; nr. Franciszek
K u h n  z p. p. nr. 74 w p. p. nr. 24; Antoni D ę
b ic  k i z p. p. nr. 80 w p. p. nr. 24; Józef Kir-
s ch  n e r  z p. p. 36 w p. p. nr. 53; Adolf B ic  fa­
te  r l e  z p. p. nr. 56 w p. p. nr. 4 5 ; Ruoert G r a f  
z p. p. nr. 75 w p. p. nr. 24; Juliusz K o z a u r e k  
z p. p. nr. 30 i Michał B a u e r  z p. p. nr 41 w p. 
p. nr. 40 ; Józef H a r t h  z p. p. nr. 41 w p. p. 
nr. 40; Rudolf K o l l i k  z p. p. nr. 54 w p. p. nr. 
9;  Józef R o b a k o w s k i  z pułku piechot* ^ T ^  
' P P '  «• A»tom.K.ar _ -n ttl ,  -  pieo'hot?

30 w p. p. nr. ,10, p rtttei8M,  D s i e d u -
s a y c k i  z ^ p nr 3o w pk pk nr 4 o . Kazimierz
I i i i n b e r g  i Eugeniusz P h i l i p p  w p. p. nr. 16; 
Oswald F l e c k e r  ź p. p. nr. 30 w p. p. nr. 31;  
Jan D i s t l  2 p. p- nr. 30 w p. p. nr. 63; Jan Fe- 
d e r  o w i c  z w p. p. nr. 15; Gustaw E b n e r  z p.

nr. 80 w p. P- nr. 31; Bolesław S z e l e w s k i  
z p. p. nr. 41 w p. p. nr. 63 i Emil W e s e l s k i  
z p. p. nr. 8 w p. p- nr. 10.

W oddziałach jazdy mianowani oficerami rezerwy 
podoficerowie rezerwy na podstawie dodatkowo zło­
żonego egzaminu: Ludwik K u r t h y  w pułku uła- 
aów nr. 4 ; Julian K a p i s z e w s k i  z p. uł. nr. 11 
w p. uł. nr, 8;  hr. Józef B e r b e r  s t e i n  z p. nł. 
nr. 1 w p. uł. nr. 4 i Franciszek C o r d i e r - L i ł -  
w e n h a u p t  z P- til. nr. 6 w p. huzarów nr. 13. 
W oddziałach artylsiyi: Paweł K o t t a s  i Edward 
G a y e r  bar. Ehrenberg z pułku artyleryi poi. nr, 
2 w pułku takiejże artyleryi nr. 9.

W te < i« 6  31 lipca. Dzienniki Węgierskie wyra­
żają Bię w tonie nieco rozdrażnlónytil o inobilizaoyi. 
EllenUr mówi: »Na Wiadomość, że nadszedł czas 
akoyi ibrojnej, wołamy: eljen! Miliony powtórzą to 
eljen! jeżeli król i rząd powoła pod broń. Miliony 
^  gotowe poświęcić mienie i krew za honor i po­
tęgę naszego narodu i naszego państwa. Atoli kto 
chce obudzić ten zapah musi liczyć Się ź kierun­
kiem, jaki wskazuje uspbbbfaienie narodu, objawiające 
się teraż że wszech stron. Żeby chciano działać prze­
ciw temu kierunkowi, o tak grzeszoem zuchwalstwie 
nie można pomyśleć". Naplo  objawia życzenie, aby 
naród w tak ciętkich czasach mógł zgodzić się na 
kroki przedsięwzięte priea rząd. Hon mówi; 
dzamy Vę z zapatrywaniem hr. Andrassego; osobi­
stość naszego ministra spraw zagraniranych i Tiszy 
wynurzenia są nam rękojmią, że środki te skierowa­
ne będą ku obronie dobrze zroBuadanyćh interesów 
monarchii",

— Od kiłkń dni toczą się w węgierskiem mini­
sterstwie bandln narady w porozumieniu z minie t ir  
stwem Bkarbu i djrekcyą peizbóskioh urzędów cel­
nych, nad ułożeniem taiyfy celnej, a względnie nad 
środkami zostającemi z nią w związku. Prace odno­
śne prowadzą się tem gorliwiej, że rząd ma zamiar 
przedłożyć ich wynik razem z ogólną taryfą celną 
wydziałom parlamentarnym te s ter  Corresp. donosi 
dalej: Już podczas ostatniej swej bytności w Wie­
dnia minislrowie Szell i Trefort porozumiewali się 
z wiedeńskimi swymi kolegami Co Jo różnic, jakie 
jeszcze zachodzą względem austro-węgierskiego Lloyda. 
Umówiono się wówczas, aby rzecz zŁłatwić Btanow- 
izo na droize pisemnej. Dotyczące pismo austrya- 
ckiego ministerstwa handlu już otrzymał rząd wę­
gierski.

— W Węgrzech meetingi na porządku dziennym; 
onogdaj odbył/ się te zgromadzenia ludowe w Ko­
mornie. Debreczynie, Eilau i Czegledzie, na których 
wszędzie zapadły uchwały przychylne dla Turków. 
W Komornie i Djbreczyne przyjęto poprostu rezo- 
lucyą uchwaloną w Peszcie, natomiast w Erlau i 
Czegledzie uchwalono, aby Auitrya natychmiast 
chwyciła za broń i jako sprzymierzeniec Tarcyi bro­
niła jej całnśu. Każdy krok przeciwny programowi 
zbaw iente Tarcyi, umało zgromadzenie ludowe w Cze- 
giedzie za Bt&nowczo potępienia i kary godne.

T eatr w ojny.
Zamieściliśmy już kilka opisów bitwy pod Plewną 

z różnych źródeł pochodzących, zdaje Bię jednak, że

najwierniejszych szczegółów o niej dostarczył dopiero 
teraz zwykle dobrze poinformowany i bez przesady 
każde położenie rzeczy przedstawiający korespondent 
starej Presse. Pisze on co następuje: Zwracałem 
już często uwagę na strategiczną ważność położenia 
Plewny, gdzie jest węzeł dróg między Ruszczukiem 
a Zofią i Filipopolem, a zkąd zarazem najskuteczniej 
zagrażać można najsłabszym phnktom fimkowegc 
marszu nieprzyjaciela. Sztab generalny rosyjski, pra 
gnął po wzięciu twierdzy Nikopolis, rozwijać się 
w uprojektowany wachlarz, szerokie przestrzenie kraju 
obejmujący, kazał generałowi Kriiienerowi posunąć 
swe wojska w kierunku ku Rafiowej, wysyłając czoło 
armii do TirtoWa a resztę korpuBów pod Ruszczuk. 
Dla zapewnienia jednak prawego boku wojsk masze­
rujących do Tirnowa wysłano oddział kaweleiyi i bry­
gadę piechcty na zajęcie Plewny.

Dnia 18 kawalerya rosyjska ubiegła Piewcę, ob­
sadzoną słabym oddziałem baszybozuków i podzieliła 
się na dwie połowy, z których jedna poszło do Ło- 
wacza, druga oczekiwała wPlewnie nadejścia piechoty. 
W nocy z 18 na 19ty wkroczyły trzy bataliony pie­
choty rosyjskiej do Plewny. Aie zaraz z rana tego 
samego dnia zjawił się pod Plewną oddz'al Torków 
mogący mieć cd 7 do 8000 ludzi. Bataliony rosyjkie 
broniły się dosyć zacięcie przSz dzień cały w mieście. 
Nad wieczorem przyszedł sam Osman basza na czele 
12000 wojska. Rosyanom przybiły też w ciągu nocy 
posiłki a siły ich wynosiły w Plewnie 9000 ludzi. 
Dnia 20go lipcą wszczął się bój, w którym Osman 
wyparł Rosvja z Plewny. Na drugi dzień przybyła 
* ! ! ^ a a  piechoty W pomóc Rosjanom i z nią to ra­
żeń! Umyślili odebrać napowrót Osmanowi baszy zdo­
bytą już w dniu poprzednim Plewnę. W sile 15000 
ttderżyli na miasto, i nie tylkó z Wielkidml stratami 
odparći zostali, ale hadto ponieśli ogromną stratę 
w czasie odwrotu. Odwrót uskuteczniał się pod cią­
głym Ogniem tureckim a przytem Tarcy rzucali się 
z dziką zaciętością na uchodzące wojsma resyjskie. 
Spadającego z konia dowódicę archangielskiego puł­
ku, porąbali w kawałki. Dopiero w odległości cśm u 
kilometrów zdołali się Rosjanie formować na nowo. 
Odwrót uskuteczniał się w zupełnej rozsypce. Wiemy 
już zkądinąd, że Rosjanie sami obliczają straty swe 
na trzecią część użytego w boju wojska. Możemy 
więc przyjąć śmiało, że straty te wynoszą około 5000 
ludzi. Ale co najważniejsze, to dalsza wiadomość, 
że odtąd Osmanowi basży ciągłe przybywały po3i..ki 
i że w chwili odejścia z Nikopolis korespondencji 
z której opis bitwy czerpiemy, miał już pod ręką 
30000 wojska, a może dziś mieć więcej. Wiemy też 
już, Ż6 zajął następnie Łowacz, dok%d si§ część ka- 
waleryi Krudenera udała. Po zajęciu zaś togo mia­
sta może więcej wojsk ściągnąć z Zofii i Niżu i stać 
w Plewnie z dosyć imponującą siłą, która w razie 
ruchii źaćzephego wykonanego prżeż obóż z pod 
Szumli ku tej stronie, może z tego punktu jaknaj- 
skuteczniej przyczynić się do pobicia korpusów nad 
Jantrą Btojących.

Zdaje się jednak, że te korpusy nie będą czekały, 
aż się je z obu stron razem zaczepi, ale prz:ciuwając, 
żs dżiefl, w którym się cade siły obozu pod Szumią 
stojącego nad Jantrą ukaża, jest bliski, uprzsdzą 
wspólne działanie Turków i nim Mebemet Ali na­
dejdzie, uderzą na Osmana baszę. Stara Presse ode­
brała telegram od swego korespondenta, z Tirnowa 
z 28go lipea, który my poniżej zamieszczamy, że w 
dniu tym korpusy 9ty i 4ty były w pogotowiu do 
W rzenia n» O ^ n  b>sn_zaś,  zająwszy
poprzednio Łewacz z mostem na Osmie zyskał z je­
dnej strony otwartą drogę do udm enia na Tirnowę, 
jeżeli Mehemet Ali z drugiej strony tego miasta się 
pokaże, lub cofnięcia się ku Z 'fii, jeśliby skutkiem 
natarczywości połączonych korpusów 4^0 i 9go trzy­
manie się wPlewnie okazać się miało niebezpiecznem.

Wiadomości s tareckieh źródeł pochodzące przed­
stawiają zajęcie feowacża, teko Wielkie Zwycięstwo 
nad Wypartemi z.tąd roayj ikisrnł Wojskami, których 
liczba miśła być znaczną. Tak samo ponowny bój 
pod Ojman-Baz&rem przedstawiają Turcy jako wy­
graną bitwę Ziiacsnemi z cdii stron siłami stoczoną. 
Jakkolwiek wiadomości ze ź^ćleł tureckich pocho­
dzące zawsze potwierdzania potrzebują, to z sów la­
koniczne zawiadomienie ze Sistowa (29 lipcą), ze 
źródła rosyjskiego, o zajść,u „znaczn-j utarczki", biz 
wymienienia miejsca i z dodatkiem, że „bliższe szcze­
góły niewiadome" nie zdają Bię bynajmniej przema­
wiać z3 zwycięstwem Rosyam Do&yć, źc w tej efawi 
li zachodzi coś nie/.Upełaio pomyślnego dla armii 
rosyjskiej, co nam dopiero dokładniejsze doniesienia 
z placu boju wjjaśnić zdołają.

Wieści nadchodzące z pod Ruszczuka, ze źeideł 
rosyjskich wspominają wyr. źaie o gotowcści Rtsyan 
do pokuszenia się o wzięcie go szturmem, wymie­
niając nawet Lewent Tarnin, jako najbliższy przed­
miot, na który uderzyć zamierzają. Wubod z u p e ł ­
n i e  s t w i e r d z o n y c h  faktów, że oba‘.czecie Ra- 
szczuka od strony wschodniej i południ wej nie jest 
dotąd dokonanem, że ognia zrazu przeważnie ua Le­
went Tabią wymierzonego później zaniechano i całe 
siły przed Ruszczukiem stojące po zachodniej stronie 
się ulokował/, k e r a j y  8 ?ój ogień n i zewnę­
trzne fortyfikacje ku Pirg«s.wi wyru -ięte, łatwiej 
byśmy uwierzyli, że się o te wysunięte okopy peka- 
sić zamierzają. Chociaż bardziej jeszcze wypeda po­
czytać rozgłaszanie tych wieść- za chęć zamaskowa­
nia oddalenia się znacznych sił rosyjskich z pod

Ruezczuks, celem przedsięwzięcia operacyj ubezpie­
czających wojaka flad Jantrą stojące od nagłej za­
czepki z dwóch stron przeż przeważne siły tureckie- 
Albo więc od północy (od strony Ru zezuka) zrobią 
Rosjanie demonstrację ku Szumli, albo teł odesłali 
jnż znaczfle siły do Białej w pomoc wojskom nad 
Jantrą stojącym, których zaczepienia się obawiają.

Na wschodniej części bułgarskiego teatru wojny 
zastanowić musi każdego nader powolny marsz jene­
rała ZimmermanfiS. 0 1  Czarnejwedy do Sylistryi 
niema więcej jak trzy dci marszu. Już 16go b. m. 
wyszedł z Czarnej wody ku Sylistryi i wysunął się za­
raz pierwszym marszem aż za Rasowę 1 tu się za­
trzymał. Ziaje się że pierwszej zwłoki przyczyną 
była obawa o dowóz żywności, której, jak jaź da­
wniej wspominaliśmy, nie dostarczają mu na wo­
zach, ale spławiają za nim Dunajem. W tym celu 
badał ziwady, jakie w tej mierze nawinąć mu się 
mogą, a wypadek walki dwóch fbtylli duasjowycn 
rosyjskiej z pod GilacZd i tureckiej z pod Sylistryi 
w dniu 21go b. m., której ostatecznym rezultatem,
mimo uszkodzenia monitora tureckiego, było jednak 
ccfaięco się flotylli rosyjskiej, mógł mu dać do my­
ślenia i marss jego opóźnić. Słyszeliśmy później, ze 
zbliżył Mię do Śykkyi. Źródła rosyjskie ąńw iły j u ż  
iaz o u-skutecznionem obsadzeniu Silistryi, ttueoaie 
zaś o dwurazowom odparciu go z tej twierdz*.

O obsaczeniu Silistryi nie ma co moitić* tego nie 
było dotąd i pewnie zbyt prędko nie następu Z dru­
giej jednak strony niepodobieństwem znów jest, 2eby 
stosunkowo słaba sab.ga Silistryi mogła odeprzeć 
korpus Zimmermasna, być to tylko mogły daleko 
przed korpus wysunięte przednie oddziały, z czego 
wynika, źe główne siły korpusu nie ruszyły się dotąd 
z pod Rasowy. Teraz wynurzać się zaczyna z cieniów 
niepewności druga przyczyna nieruchomości dobru- 
ckiej armii. Nisp&fcoiły ją wojska, które się z Medżi - 
dżie ku południowi usunęły i możność wylądowania 
znacznych sił tureckich w Kustendźe, które, gdyby 
nastąpiły jednocześnie z ruchem zaczepnym od stro­
ny obozu z pod Si-Umli, mogłyby sprowadzić na kor­
pus rosyjski okropną uatastrefę. Otóż ozęść przyczyn 
tych obaw zaczyna aie sprawdzać. W Bazarczyku u- 
kazał się raptem ka. Has3an na czele sił egipsko-tn- 
rockich poprzedzony liczną kawaleryą, posuwającą się 
spiesznie dregą do Medżidżie, a jednocześnie wylą­
dowały pod Kustendźe wojska tureckie, zapewne 
z Warny przybyłe, które po zdobyciu tego miast* 
wzdłuż kolei źelazuej ku Medżidżie i Czarnejwodzie, 
t. j. ku miejscom możliwego odwrotu Zimmermanna
aię posuwają.

Z zabalkańskiego teatru wojny napróżno czekamy 
dotąd na potwierdzenie klęski Sulej mona baszy pod 
Karabunar. Dotychczasowe doniesienia zmieniały jnż 
rzecz o tyle, źe tylko przednia straż jego miała de" 
znać porażki. I  to jeszcze może uledz pewnej mody­
fikacji. Karabunar leży na drodze z Adryan^pola dó 
Jeai-Sagrs, gdźle stał oddział Reufa baszy. W ran* 
porażki, choćby tylko przedniej straży, byłby muBial 
Sulejman basza zaniechać marszu do Jeni-Sagry » 
cofnąć się do Adryanopola, jak to o tam głoszono, 
tymczasem prywatne korespondencje donoszą teraz 
o połączeniu Bię sił Sulej mana baszy z oddziałem 
Reufa w Jeci-Sagrze. Gdyby aię to potwierdzić miało, 
to niepomyśfoy wypadek utarczki pod Karakunarem, 
jakiekolwiekby były jej rozmiary i wypadek, tyiło 
tem ze stznowiaka wojskowego wytłomaczyćby nuo 
żna$ Se Sulejm an basza chcąc wysonać w cichości 
marsz do Jeni-8sgry zasłonił go wysłaniem na pół- 
nccny-zachód KarabunarU oddziału, w znaczeniu, jak 
to mówią, straconej pikiety, która po porażce cofa­
jąc się w stronę Adryanopola pociągnęła za sobą Ro­
sjan aż do Hiiskieji i Hermanli.

Głó«n? cel 8 ulej maco baszy byłby w takim rwie 
osią:netem , .a wtenczas i wiadomość, którą odebrał# 
Deutsche Ztg  o wyskniu sił z głównego obozu prze* 
Wrota pieki-lne do Jeni-Sagry nabiłaby  znaczenie, 
bo zjednoczone to s.ły mcgłjby odciąć wyprawę zfr- 
bałkańską Risyen od Szybki i innych przejść Bał-
kanu i zgotować jej lc* nie do pozazdroszczenia. ro -

tylko n i racy on-ln ości opisanych 
iskich rozsiewacze fałszywych wieści zwykle nie u-
mieją wymiślić. Dosyć, że i p r z y  rozważaniu położe­
ni* zabałkań ikioj części armii rosyjskiej naiuła^ą fi! 
mimowolna słowa Hamleta: „Cłuć coś zbutwiałeg 
w kraju Doń zyków." .

2 czarnogórskiego teatru wojny nadchodzi wiaao 
mość o ouparciu Szturm i  prz/uusr.czonego pr* 
Czarncgórców do Njksicza. ^ r ty f ik a o y e ^ j^  ^  
dzy są do szczytu zburzone, a - ■*<"
nogórców jjrzypisać jedynie należy, wytrwam ^ 
tureckiój umie ąiój bronić się hawbt 2 za kup)? gfa 
zów. Mimo tego zdobycie Niksicza jest tylko kwe; 
atyą czasu, bo Czarnogórcy odebrać mogą każdó) 
chwili zoacmiejsie posiłki pierwsze zaraz przez ścih' 
gnięcie posterunków z przyległych wąwozów, któf® 
obiedzili, żeby załoga Niksicza nie zdołała przez ni® 
umknąć ; a Tarkom znikąd odsiecz nadejść nie m°' 
że. Zabraknie im też nie zadługo żywności.

T i r  n o wo  28 lipca (sztafetą do Sistowa). Przćj 
ciwiso Plewnie operują 9ty i 4ty  korpu’. Tąk poć 
wsprmnianem miejscem, jak pod Ruszczukiem zano<* 
8ię*na bój rozstrzygający.

Dotychczasowi prezesowie komitetu bułgarskiej

wienie świadectwa (w więzieniu poznańskiem 8 
miesięcy).

17. X. dziekan Krępeć, z Marzenina, za odmó­
wienie świadectwa (wskutek choroby uwolniony 
z więzienia).

18. X. dziekan Krygier, z Siemowa, za odmó­
wienie świadectwa (w więzieniu gostyńskiem).

19. X. dziekan Kaczyński, z Wysoki, za odmó­
wienie świadectwa.

20. X. dziekan Kukliński, z Głuchowa, za od­
mówienie świadectwa.

21. X. pra ła t Koźmian, z Poznania, za odmó­
wienie świadectwa (dwa razy znajdował się w wię­
zieniu poznańskiem).

22. X. dziekan Lewandowski, z Lubasza, za od­
mówienie świadectwa.

23. X. lic. Likowski, regens semin. duch. w Po­
znaniu, za odmówienie świadectwa.

24. X. dziekan Michalak, z Droszewa, za od­
mówienie świadectwa.

25. X. dziekan Mierzejewski, z Baszkowa, za 
odmówienie świadectwa.

26. X. Noga, kancelista konsystorski w Gnie­
źnie, za odmówienie świadectwa.

27. X. dziekan Pałżewicz, z Murowanej Gośli­
ny, za odmówienie świadectwa.

28. X. dziekan Pankau, z Inowrocławia, za od­
mówienie świadectwa (stracił głos w więzieniu).

29. X. Pasikow ski, reg istrator konsystorski 
w Gnieźnie, za odmówienie świadectwa.

30. X. dziekan Pawłowski, z Lusowa, za od­

mówienie świadectwa w sprawie delegata, (sie­
dział pół roku w więzieniu poznańskiem).

31. X. dziekan Pągowski, z W yszanowa, za 
odmówienie świadectwa.

32. X. dziekan Roehr, z Zbąszynia za odmó­
wienie świadectwa, (w więzieniu międzyrzeckiem 
7 miesięcy). Kapłan ten za zasługi położenie 
około wychowania (był bowiem przez dłuższy czas 
dyrektorem seminaryum nauczycielskiego w Pa­
radyżu), otrzymał od króla order, lecz i ten nie 
ochronił go od więzienia.

33. X. dziekan Ryński, z Gołańczy, za odmó­
wienie świadectwa.

34. X. dziekan Rzeźniewski, z Jarocina, za rzu­
cenie ekskomuniki na państwowego proboszcza 
Kubeczaka z Książa, został skazany na 18 mie­
sięcy więzienia. Po całem Księstwie odbywa się 
na niego polowanie przez polieyantów, lecz do­
tąd  bezskutecznie. W ostatnich czasach złożony 
został przez berliński trybunał dla spraw ducho­
wnych z urzędu.

35. X. dziekan Sąchocki, z Golejewka, był kil­
ka miesięcy więziony za odmówienie świadectwa 
w sprawie tajnego delegata.

36. X. dziekan Simon, z Kruszwicy, za odmó­
wienie świadectwa (w więzieniu inowrocławskiem).

37. X. dziekan Tafelski, z Krobi, za odmówie­
nie świadectwa (w więzieniu gostyńskiem). Wpływ 
więzienia tak  był szkodliwy dla jego zdrowia, że 
lękano się powszechnie, aby ten zacny kapłan 
nie umarł.

38. X. dziekan Theinert, z Goniembic, za od­
mówienie świadectwa. Wskutek niewygód w wię­
zieniu zachorował niebezpiecznie i um arł nie­
dawno.

39. X. dziekan Tomaszewski, z Trzemeszna, za 
odmówienie świadectwa.

40. X. dziekan W ieszner, z Swięcichowy, za 
odmówienie świadectwa.

41. X. Jahnke, wikaryusz przy katedrze w Po­
znaniu, za odmówienie świadectwa. Zwykle księża 
badani o delegata tajnego, odpowiadali, iż prze- 
cim swemu przełożonemu nawet wedle prawa nie 
są zobowiązani świadczyć i że oni sami mogą być 
delegatami: X. Jahnke na zapytanie o delegata 
odpowiedział: w i e m,  a l e  n i e  p o w i e m .

42. X. Arndt Antoni, proboszcz z Wielenia. Był 
kilka razy więziony za to, że odprawiał funkeye 
w kościele wieleńskim, który mu dopiero po usta­
wach majowych przez X. Arcybiskupa został od­
dany, a więc wbrew ustawom majowym.

43. X. Antkowiak emeryt, za odprawienie Mszy 
św. kilka razy był więziony.

44. X. Baraniecki, wikaryusz, z Czarnkowa był 
posłany na tę  posadę po ogłoszeniu ustaw majo­
wych. Wypędzony, bawi za granicą.

45. X. Bąk, wikaryusz z Xiąża, kilkakrotnie 
więzieniem karany , na banicyę skazany, a obe­
cnie internowany w Forgawie (Forgau) w pro- 
wincyi saskiej za to, że neutralizował wpływ pań­
stwowego proboszcza Kubeczaka, którego był wi- 
karyuszem. Mimo to, że był przez władzę ducho­

wną posłany na tę  posadę jeszcze przed ustawa­
mi majowemi, a więc nawet wedle ustaw państwo­
wych był p r a w o w i t y m  kapłanem , skazywały 
go sądy kilka razy na więzienie a w końcu in 
ternowały, by Kubeczakowi wolne zostawił pole. 
Dzielni parafianie Książa gardzą posługami eksko- 
munikowanego proboszcza i w przyległych para­
fiach szukają zaspokojenia swych potrzeb ducho­
wnych. Kubeczak kilka razy denuneyował sądom 
X. Bąka, a ten fakt charakteryzuje dostatecznie 
apostatę.

46. X. Bączkiewicz i 47. X. Bielski wikaryusze 
z Kościana 7 stycznia 1877 wypędzeni za to, że 
nie chcą uznać swym proboszczem Brenka, który 
jedynie z ramienia rządu objął probostwo w Ko 
ścianie wskutek denuncyacyi Kubeczaka skazany 
był na karę.

48. X . Merkel proboszcz z Kolniczek za to, że 
opatrywał potrzeby duchowne parafian ksiązkich.

49. X. Barcikowski, wikaryusz w Buku, za prze­
stępstwo ustaw majowych długo był więziony 
w więzieniu grodziskiem. Obecnie znajduje się 
w więzieniu poznańskiem.

50. X. Chrustowicz, wikaryusz przy kościele św. 
Wojciecha w Poznaniu, za kazanie na pogrzebie 
na kilka dni więzienia został skazany.

51. X. Degler, wikaryusz z Wilkowa niemie­
ckiego, długo był uwięziony za przestępstwo ustaw 
majowych. Jest wydalony z swej parafii.

52. X. Drewsa wikaryusz z Nakła, za przestęp­
stwo ustaw majowych (14 miesięcy w więzieniu

łobżenickiem). Wypędzony, znajduje się za granic#'
53. X. Dziegiecki, za odprawienie Mszy ś*' 

skazany na więzienie i wydalony.
54. X. Falkenberg, z Kościana kapelan pr*f 

domu karnym za to, że nie chciał się zgodzić n* 
postępowanie X. W elnitza proboszcza sprzyjaj#* 
cego walce kulturnej, który wkrótce um arł p0* 
jednany z Kościołem, został przez rejencyą 
znańską pozbawiony kapelanii. Jest za granicą-

55. X. Gołaś, z Gniezna za odprawianie M#® 
św. Skazany na kilka dni więzienia.

t>6. X. Enn, wikaryusz z Kostrzyna za pr*e' 
stępstwo ustaw majowych więziony i wydaloMj 
Za ekskomunikę, którą w kościele w Kwilczu m'^ 
rzucić na państwowego proboszcza Kicka z K* 
mionny, jest ścigany listami gończemi

57. X. Froehlich, wikaryusz z Wschowy  ̂
przestępstwo ustaw majowych skazany na dług’ 
więzienie, uszedł za granicę. ^

58. X. Gajowiecki Wład. wikaryusz z Lwó^te 
za przestępstwo ustaw majowych był więzi®15’ 
w Grodzisku, obecnie wypędzony. .

59. X. Dr Goczkowski, wikaryusz przy kated^j 
poznańskiej, za przestępstwo ustaw majowych w 
uwięziony w Grodzisku, obecnie wypędzony. ^

60. X. Grabowski, wikaryusz z Chludowai 
przestępstwo ustaw majowych był więziony w Gf 
dzisku, obecnie wypędzony.

(Dokończenie nastąpi).



0 Ż A 8  a  0 *W*iJ h i *  S ierpni* 1 8 7 1

Zankow i fcsłabanow zamianowani dostali wice-gu- 
bpjrftatorami Tirnowa i Siato^ó.

Nasz attache wojenny jenerał-potucznik Loehneys- 
sen, znajduje się za Bałkanom przy ósmym korpu­
sie. Dziś wielką ucztą obchoozą tu zwycięstwa w do­
linie Tundty, wojskowa muzyka rosyjska gra Wie­
ner Bite I Die echom Blaue Donau.

B u k a r e s z t  31 lipoa (Polit. Corr.) Kilka okrę 
tów wojennych tureckich próbowało wpłynąć na Du­
naj ujściem Kilia. Skutkiem tego stawiają Rosjanie 
w okolicy Braiły nowe bateryó. Wiadomości o po- 
nownśj nieszczęśliwej dla Rosyan bitwio pod Plewną 
nio potwierdziły się. Natomiast słychać, że od plżed- 
wczoraj rozpoczęły się utarczki przednich straży za­
powiadających rozpoczęcie nowej bitwy.

B u k a r e s z t  30go lip&a ( Presse). W rosyj- 
kim obozie panuje przekonauie, że załoga R useczu- 
u je3t bardzo małą. Główna kwatera następcy tro­

nu znajduje się w Oberteni.
B u k a r e s z t  30 lipoa. Prd Plewną toczy się cd 

wczoraj krwawy bój, którego wypadbk dotąd nie­
wiadomy, pod RuszOzukiem dotąd cicho.

K o n s t a n t y n o p o l  30 lipca. Garnizon Filipo- 
pola cofoął się do Kostajnicy w dolinie Marycy.

mm rai*

duśz, nie powadź łcli zatfeui phykładetb jw o im  _na 
manowce, ażeby przez Twoją winę nie została
zatraconą, bo TybyŚww musiał «• tó? *4** rachunek
przed Bogiem. Nie oglądaj się na światowe korzyści 
i na względy ludzkie, gdyż jedne i drugie nie są ni- 
czem w porównaniu z dobrami wiecznemi, do któryc 
utraca prawo ten j który za tamte poświęca prawdę, 
obowiąztek i wszy&tkd, co jest wyższe i szlachetniej­
sze. Rozważ, że chwila zawodu dla odstępców o 
Kościoła zawsze rychło nadchodzi, lebz niestety a 
nich prawie zaważę *a późno i kończą oni w rozpa­
czy tó , eo z śmiechem rozpoczynali.^ Błagam BOg

kle węgierskie od 40 do 47 złr., Ciężkie bagonj 
48 do SO ałr. —- za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirómc*, 
Caffi Stirbm.

Kronika miaiscawa \ ugraalczRa.
K raków  1 sierpnia. Jutro we czwartek odbę 

daie się posiedzenie Rady miejskiej. Na porządku 
dziennym zapisane są : Poprawka do ustawy o po 
datku od psów; Wpływ ze sprzedaży gruntu w ulicy 
G*rucarakiej przeznaczyć na bruki w tej ulicy;  ̂Za 
kopić 1 sążeń gruntu w ulicy Ogrodowej; Zniesienie 
śluz kanałowych do Rudawy na Piasku prowadzą­
cych i budowanie tamże dołów kloacznych 5 Sprawy
osobiste. . . .  , , ,.

—  Na pogorzelców miasta Wieliczki nadesłali na 
naBze ręce: Dr Jaszczurowski 5 złr., Bronisława^ 
szczurowska 5 złr., Seweryna Górska 5 złr., Cech 
piekarzy białego pieczywa 60 z łr ., X. Fr. Ludwik 
Sroczyński dominikanin z Żółkwi 5 złr.

—  Dnia 4 lipca ministeryum wyznań i oświaty 
uznało istnienie Zgromadzenia XX. Pijarów w Krako­
wie, zwraacjąc mu zarazem kościół Przemienienia Pan 
skiego przy ul. św. Jana, dom i fundusze. Kolegium 
pijarskie fundacyi Lubomirskich, od dawna już w mie 
śoie naszem nie istniało. Wszystkie fundusze 1 ob­
szerny gmach klasztorny były w rękach administracyi 
rządowej. Dopiero X. Adam S ł o t w i ń s k i ,  rektor 
XX. Pijarów, objąwszy naprzód administracyę kościo a, 
który częścią własnym kosztem odnawia, założył kon­
wikt naukowo-wyehowawcsy dla młodzieży, a nastę­
pnie rozpoczął kroki w celu przywrócenia dawnego 
kolegium, W Całej Galicyi nie ma obecnie ani je ­
dnego domu pijarskiego; dla tego kolegium krakow­
skie przyłączone zostało do prowincyi czeskiej, przy 
ńśem X. rektor Słotwiński złożył deklaracyę, że ko­
legium tutejsze nie będzie wymagało od swego pro- 
wincyała żadnej zapomogi maleryalnej a nawzajem 
prowincya czeska nie może mieć żadnej pretensyi 
do funduszów krakowskich. Przyłączenie to stało się 
za zgodą konsystorza krakowskiego i Potwierdzone 
zostało przez jenerała zakonu Pijarów X. Lassa 
nowy, który w tych dniach przybył wraz z swym asy 
stentem X. Jofne do Krakowa i zwiedził tutejsze 
kolegium, a nawet zasilił je  znacznym datkiem 
Wkrótce X. Słotwiński, jako rektor na nowo przy' 
wróconego kolegium, otwiera nowicyat dla młodzież; 
polskiej, a nawet zamierza utworzyć w ciągu la 
czterech niższe gimnazyum pijarskie pod opieką Rady 
szkolnej krajowej. Do domu krakowskiego sprowa­
dzeni zostaną wszyscy Pijarzy polscy, rozrzuceni po 
całym kraju i kilku profesorów z prowincyi czeskiej 
którzy w miarę przybywania Pijarów polskich, będą 
zastąpieni Polakami. Obecnie X. Słotwiński, który 
zajmował się z wielką gorliwością przywróceniem 
Pyarów w Krakowie, rozpoczął odnowienie kościoła 
i budynku klasztornego, tegoż połowę a  od ul. Flo 
ryańskiej nabył ks. Wł. Czartoryski na pomieszczę 
nie swych zbiorów.

— Dnia 31 lipca b. r. odbył Wydział tutejszego 
Towarzystwa muzyoinego zwyczajne posiedzenie mie 
Bięczne pod przewodnictwem wiceprezesa p. starosty 
W a c h t  l a ,  na którem zajęto się głównie sprawą 
skrzypka stałego. Z pomiędzy lOciu zgłaszających 
się kandydatów wybrano 2ch najwięcej kwalifikują 
cych się na rzeczoną posadę; porozumienie się z nimi 
co do bliższych szczegółów ma okazać, z którym wy 
padnie ostateczną zawrzeć umowę. Powziąwszy uchwały 
dotyczące ogłoszenia z końcem roku a d m in is tru j 
nego 1877 r. sprawozd-r.:- r'  - —jj-
r ..<. ‘ • __ _ narządu Towarzystwa za
___ uuiegiy cd ostatniego zgromadzenia ogólnego, 
przyjęto do wiadomości, że członek honorowy Dr. 
Władysław Ż e l e ń s k i  najświeższo dzieło własnego 
pióra „Wykład nauki harmonii11, a członek nauczy­
ciel p. Józef B l a s c h k e  12 cenniejszych utworów 
muzycznych przeważnie kościelnych, złożyli Towarzy­
stwu w darze. W końcu przyjęto dwie zgłaszające się 
osoby do grona członków Towarzystwa.

—  Namiestnictwo przyznało stypendyum z zapisu 
Eichhorna 190 złr. rocznie, Mieczysławowi Korczyn 
skiemu, słuchaczowi wydziału lekarskiego w K ra owi

—  Kardynał Prymas miał, jak  twierdzi ose 
ner Ztg, przesłać jednemu z księży, który juz od 
dawna bvł chwiejnym, a teraz został 
rządowym “ napomnienie, które w tłómaczeniu poi­
ł e m  z tekstu niemieckiego, zapewne z polskiego ję 
syka przerobionego a przez Posener Ztg  zamieszczo-

negMójr2proboBzciu! Już od dawna niepokoiło mni, 
Twoje postępowanie i kiedy smutne wypad 1 w ie 
rania zaszły, pisałem do Ciebie, ażeby Cię p j 
cowsku napomnieć, ażeby Cię przestrzedz, ii  się znaj

-* która

głębi mego serca, ażeby Ci udzielił obficie Swej
łaski, iżbyś uczynił to , co Ci nakazuje Twa wiara 

Twoje snmienie, to jest żebyś jak najryc ej 
prawił dane przez Ciebie zgorszenie, żebyś się p - 
prawił i zerwał wszelką łączność z duchowny , 
kościoła odpadtymh W razie przeciwnym zmU8™ny
będę -  jakkolwiek z b o l e ś c i ą  -  usunąć Cię od
ołtarza i od administracyi parafii, gdy _ § ą ____

B ia ła  28 lipca. —  Za hektolitr pszenicy 10-45; 
żyta 8 -1 0 , jęczmienia 5*60, owsa 3-50, kukuru- 
dzy 8 -—, fasoli •— , soczewicy 18— ■, Pr0Ba 11'“  
tatarka 6*—, ziemniaków 3*—, za 100 kilogramów, 
siana 2 '6d, koniczu 8-—, głomy 2-75, wełny od 120 
do 2 0 0 ; koniczyny 60 złr.

B och n ia  26 lipca. —  Płacono za hektolitr psze­
nicy 9-15, żyt* 5-98, jęczmienia 5'43, owsa 2-78, 
grochu 8 ’ — , bobu 8 -—  ziemniaków 4*—, za 
kilogr. siana 2-67; koniczu 3 92; słomy 2‘70, za 
rilogr. masła 1-20 .

wiedzialnym “przed B ĝTem za dusze mdch dyecezyan, 
nie mogę dopuścić, ażeby d u c h o w i ® , .  J? 
władne zapoznawało najświętsze swe o ą I -
czasem przesyłam Ci moje arcybiskupie 
stwo i  oddaję C ię  miłosierdziu Bożemu (Kur.Pozn.)

Mieczysław kardynał Ledóchomk 
Arcybiskup gnieźnieński 1 poznański

że od—  Do dzienników węgierskich donoszą, 
chwili przybycia do Wiednia Midata baszy wzmo 
się liczba depesz szyfrowanych oddawanych prz 
ambasadorów obcych mocarstw, jak  dotychczas mg y 
nie bywało; musiano nawet w nocy d. 28 b. m. pommi- 

z tego powodu liczbę urzędników. Przyjazdżyć
Mi

śensacyj-óata stał sie także źródłem dla artykułów _
dziennikach wiedeńskich, pojawiąją się już 

tego lub owego korespondentanych w
bowiem „rozmowy

■ W. księstwa Has-
,eo właściwie w obrachunkach kasowych, wykryto 

t e r a z  braki z wielu lat, mogące wynosić około milio 
na marek. Sprawcą był dawny kasyer, dziś starzec 
zgrzybiały i na umyśle słaby. Sąd uznał go za nie­
poczytalnego. Z tego się atoli pokazuje, że kontrola 
kasowa była niedestateczną.

W iad om ości p o lic y jn e s Nie ma u nas 
Towarzystwa opieki nad zwierzętami, i dlatego konie 
chłopskie i żydowskie bywają często katowane. Wczo 
raj zaś pociągnięto do odpowiedzialności czeladnika 
malarskiego Marka L., który na robocie będąc 
ulicy Floryańskiej pod L. 355, oblał psa plejem ter 
nentvnowym i przywiódł go do wściekłości. —  Straż 
SoHcyiur przytrzymała Jana Czernka z Czyżyn, za po- fi£ . L Ł o n . j
wnik, kelnera bez zajęcia, który z podrobionem świa 
destwem żebrał po domach; Jędrzeja Mastalerzi 

Drogini, za przeniewierzenie zegarka danego mu do
naprawy a t

T E A T R  L E T I I .  —  We czwartek dnia 2go 
aieronia: Komedya w 5 aktach, Shakespćara, prze­
łożył dla sceny krakowskiej W. Sabowski: T  
kobiety z Windsor. —  Początek o godzinie wpół
do 8ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
«tuk pięknych otwarta codziennie od goda. Hej do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę iK —  
tów, w dni powszednie 80 ohatów.

— We czwartek dnia 2go sierpnia: Najświętsze. 
Maryi Panny Anielskiej,

MItej sposobności zapewnić możemy, że M i d h a t  ba- 
— działa jeszcze jako wolontaryuBZ polityczny,Ą . . .  nie pełni służby urzędowej".—

z  e S ' S S h  ieJL8-d« S ‘ <”
złożył przez swych reprezentantów p.-. dwora®J 
graniczńyćh oświadczenie, iż uważa kwestyę BCD0-'gramcznycn oswiaaczeme, w 
dnią za europejską, i dla tego rozwiązanie jej nie 
jest zadaniem dwóch lub więcej mocarstw, ale całej 
Saropy. Korespondent wiedeński 
»j wiadomości, twierdząc, że po
kanclerza rosyjskiego nie istnieje. — . . ,
eśli kiedy to w chwili obecnej me rozesłałby pcdo-1 W i e d e ń  1 sierpnia. W dzisiejszem losowaniu
raei noty, któraby wobec postawy zajętej przez pół- pożyczki loteryjnej z r. 1860 wyciągnięte zostały n*

1,   j . i . u :  1 hvlnhv ro -1stenn a-e serve: 5 M  "  *
100 

1

'■‘rxyjechali do Krakowa od 3 Igo do Igo sierp.
HOTEL POLLERA. F . Kopeozny ze Suchej, Z 

Morawska * Warsaawy, J. Neuwirth « Sillein, L.
Stojowska a ZgUnny, H. Morawski z Wrocławia, J.
Triese 1 Warszawy, F . Kulhay 1 Wiednia, J. Link 
Łopszyna, Dietrich z Czech, J. Skrzyński s Stryżo- 
wa, F . Łudmerer ze Lwowa, H. Oehming z Wiednia, 
J. Schenk z Wiednia, A. Riesenfeld z Weisskirchen,
L. Guttmann Z W iednii, K. ZwiUiug z Rajska, K.
Schremer z Granicy, J. Dolaual z Grybowa, H. Eioh- 
ner z Iglo, K. WołkoWiecka z Strzyżowa, E. Fritsch 
_ Kongresówki; F . Metzer z Wiednia, X. J. Federo' 
wicz z Wiednia, E. Witkowski z Przemyśla, M. Gold­
blum z Działoszyc, A. Chlebik z Rzeszowa, R. Ró 
żański z Kongresówki, G. Kotkowski z Karniowa 
W. Brauer z Wiednia, W. Patzaner z Biały, M. Da 
rowski ze Lwowa.

f RZBGLĄD POLITYCZNI.
Dzpteze t ^ e i c z n t .

P a r y ż  30 lipca. Komitet prawa ogłasza formularz 
skargi, przez jaką każdy z 368 byłych deputowanych 
republikańskich ma zapozwaó drukarza dziennika Bu  
lettin des communes, tudzież ministra F o u r t o u  « 
oszczerstwo.

P a r y  A 30 lipca wieczór. Monitor oświadcza, 
iż pogłoska o zmianach w dyplomacyi fiancuskie 
jest bezzasadną.

P a y r ż  31 lipca. Le P ays  przyznaje; że rźą< 
mało ma nadziei, albo nawet nie ma żadnej, ab; r 
w wyborach zwyciężyć. L a  France donosi, ża miasto 
Mulouse (w Alzaoyi) przysłało milion franków komi 
tetowi wyborczemu republikańskiemu. . ,

L a n d y n  31 lipca. w  Izbie niższej wczoraj 
na zapytanie margr. H a r t i n g t o n a  odpowiedział 
N o r t h e o t e ,  że parlament ma jeszcze cztery usta­
wy do uchwalenia i źapdwfie do 8;erPElft za" 
kończy prace swoje. B o u r k e  poświadczył na zapy­
tanie S i mona ,  że Izraelici w Jassach 1 Dorobame 
doznawali prześladowania i że władze wiela ich aresz­
towały. (było to 1r Bprawie propinacyjnej. Bed.)

E io n d y n  31 lipca. Bióro Reutera donosi z Szan- 
gai  z dnia wczorajszego: Okręt rosyjski_„Eojan“ 
pod pawilonem admiralicyi, płynąc

moM irir*

Deutsche Ztg donosi, że 60 drutowanych Berb- 
8kioh wniosło w skupczynie rezolucyę, że naród Berb- 
ski stoi silnie przy wierze prawosławnej i dynaatyi 
Obrenowiozów. Rezolucya ta przyjętą aostała wię- 
kazością głosów, po żywych bardzo rozprawach. Skup- 
czyna odroczoną zostanie 5go sierpnia.

rim^w zi!d ć S  r 8l#tB,i a#iMIIl« ttidgrticiB ii
Ks. Górników  |

urzędowe organa angielskie i austryackie byłaby ro­
dzajem kapitulacyi.

Mowa marezałka Mac Mahona w Bonrgoa SjObuii- 
kowo dobre we Francyi wywarła wrażenie, nie roz­
drażniła bowiem organów opozycyi, dzienniki zsś koa- 
lioyi konserwatywnej widią w niej nowe stwierdze­
nie, że prezydent zdoła utrzymać jedność między stron- 
nićtwamh Dzienniki katoliokie, jak I’Univers, men- 
czuły się dotkniętemi przez słowa marszałka, wyra­
żające, że obecny zwrot nie prowadzi do przewagi 
księży. Oświadczenie to nie Znaczy, według tego or­
ganu, aby marszałek odpyohał poparcia duchowień- 
itwa w wyborach. Zwykle tak namiętny J. des De- 
'tats, tym razem z umiarkowaniem ocenia słowa mar­
szałka, miotając się tjlko na członków gabinetu i 
oskarżając ich o przygotowywanie gruntu dla bo- 
napartyzmu. Jakoż w tym jednym obozie znać ruoh 
i nieustające zachody. Gaulois woła, że wybory do 
Zgromadzenia narodowego będą próbą plebiscytu, wi­
docznie przeto bonapartyśći aa swoją rękę prowadzić 
mmiemią agiiacyę wyborczą, korzystając z poparcia 
rządu, w tych okręgach, gdzie lista konserwatywna 
naznacza kandydatów z ich stronnictwa; wyłamując

stępujące serye: 538, 700, 925, 1112, 1119. 1406. 
1633, 1685, 2673, 2757, 3523, 3811, 3846, 3898,
3952, 4038, 4058, 4126, 4508, 4658, 4720, 4763»
5432, 5651, 5973, 6455, 6464, 6728, 7017, 7199,
7225, 7350, 7603, 7723, 7753, 8102, 8142, 8161,
8564, 9063, 9200, 9447, 9573, 9737, 9767, 9784,
10117, 10238, 10529,10915, 11569, 11716,11748, 
12386, 12492, 12752,12834, 12984 13492, 13542, 
13876, 14024, 14185,14575, 14520, 14569, 14766, 
14935, 15894, 16097, 16151, 16465, 16533, 16552, 
17070, 17174, 17777,17970, 17977, 18057, 18082, 
18181, 18186, 18200, 18364,18547, 18962, 18980, 
19599, 19621.

W i e d e ń  1 sierpnia. Dzienniki donoszą zga­
dnie, że na wczorajszej radzie ministrów n i ej uchwa­
lono ani powszechnej, ani szczegółowej mobi l i za -  
cyi.  Minister spraw zagranicznych hr. A n d r a s s y ,  
którego polityka zupełne znalazła uznam e, został 
tylko upoważnionym do polecenia ewentualnego 
wzmocnienia wojsk rozłożonych już na gramoy po­
łudniowej; również pod względem kosztów projekto­
wanych na 20 do 25 milionów na mobilizacyę w da­
nym razie dotyczących czterech dywizyj, odbywały

się zaś z pod koalicyi tam, gdzie mają wystąpić kan- «ę obrady, (p. przegląd z Wiednia)

Sm Francisco,

dydaci Ze stronnictw monarohiczno-katohekich.
W Homburgu, jak doniósł wczoraj telegram, zmarł 

angielski lord admiralicyi Jerzy Ward Hunt, syn pa- 
storsi p. Hunt należał do torysów czystej wody w par­
lamencie. Po dwakroó powołanym on został na ła­
wę miniBteryalną: t& pierwszego gabinetu Disraelego 
w r. 1868 był kanclerzem skarbu, szyli ministrem 
finansów, obecnie miał powierzoną sobie tekę ma- 
rynarki.

Wysłanie floty angielskiej na morze Śródziemne 
uważane jest nawet W kołach rządowych w Londy­
nie za ełabą demonstrację przeciw Rosyi, nie ma­
jącą żadnego znaczenia. W gabinecie angielskim pa­
nują pod tym względem różnice. Lord Beaconsfield 
i minister wojny Hardy żądali zawsze energicznego 
przeciw UoByi wystąpienia, stronnictwo zaś przeci­
wne tworzą margr. Salisbury i lord Carnarvon, któ­
rzy pragną bezwzględnej nśtltrslnośoi, a nawet pe­
wnego porozumienia się z Rosją. Lord Salisbury 
w sympatyacb swych dla Rosyi idzie nawet tak da­
leko, jak Gladstone,- różnica polega tylko co do kwe- 
styi religijnej. Gladstone jśfl radykalistą, Salisbury 
zwolennikiem przewagi kościoła anglikańskiego, ma 
rząoym o połączeniu tegoż z cerkwią prawtfhwną. 
Obok tych dwóch stronnictw istnieje trzeci odcień, 
reprezentowany przez lorda Derby, kanclerza skarbu 
Stratforda-Northcote 1 ministra spraw zewnętrznych 
Cross. Służą oni za pośredników między obu stronni­
ctwami, a głównym celem tój partyi jflst utrzyma­
nie zgody i jedności w gabinecie. Lord BeaoonBfleld

P a r y ż  31 lipca. Na dzisiejszej radzie ministrów 
ks. D e c a z e s udziel ł ważnych wyjaśnień pod wzglę­
dem kwesty i wschodniej.

l i a n d y n  1 sierpnia. Wczoraj wieczór w Izbie 
niższej N o r t h e o t e  odpowiedział, że byłoby tby- 
tecznem żądać osobnego kredytu na wysłanie wojsk 
i wzmocnienie floty na morzu Sródziemnem; koszta 
są bardzo nieznaczne. Co się tyczy widoków i za­
miarów rządu pod względem wojny wschodniej mó­
wca nie ma do dania żadnych wyjaśnień. W o l t f  
wniesie w piątek projekt adresa do rządu, w którym 
Izba pochwala dotychczasową neutralność Anglii, ale 
poczytuje w obecnej chwili za konieczność, aby przed 
siębrane były kroki dla przestrzegania zobowiązań 
zastrzeżonych traktatami pod względem żeglugi na 
Dunaju, prawa przepływu okrętów przez Bosfor 1 

Dardanele.
L ondyn 1 sierpnia. W parlamencie przedło­

żone zostały dalsze dyplomatyczne dokumenta o Okru­
cieństwach rosyjskich. Konsul angielski w Siumli 
donoBi w raporcie z d. 14 lipca, że Rosyanie pod­
żegają Bołgarów do popełniania strasznych katuszy: 
wykluwają ludzicm oozy, i doły oczne zapychają 
cblebem. S u ł t a n  wyraził przed L a y a r d e m  ży­
czenie, aby królowa Angielska zechciała użyć wpły­
wu swego u Cara, w celu zaniechania okrucieństw 
ze strony Rosjan. Sułtan nie może dać wiary, aby 
Car pragnął prowadzić wojnę zagłady albo rozbój-

W ln d o s n o ś w l M b t to f M d o z w o .
—  Wyszedł zeszyt ligi za miesiąc sierpień Prze­

glądu Polskiego i zawiera: Jadwiga Księskft, praea 
Walentego M i k r o  t a ;  Zwierciadło głupstwa; powieść, 
napisał i g n o t u s ;  Słowo na dzisiejszą chwilę, przez 
***; O reformie stosunków wiejskich, IX. Ó stosun­
kach i potrzebach większej własności w Galicyi, przez 
Augusta G o r a y s k i e g o ;  Przegląd literacki, przez 
Stanisława T a r n o w s k i e g o  i Auguata S o k o ł o w ­
s k i e g o  Przegląd polityczny, przez Aleksandra Szu-  
k i e w i o z a ;  Kronika bibliograficzna.

Sespśartlwo, przemysł I handeL
Skutkimpchania jkunuju.

Fremdenblatt zamieścił o zapchaniu ujść Dunajo- 
artjrkuł skrojony piórem fachowego

przybił d. i  lipca do Władywostoka,gdzie inno tak- pragnął wyBłać flotę do ratoki Besika wnu z woj-

wootika.

O wozonjnej nfcfc 
szą nam flastjjjptłjące szczegóły ze źródła dobrze świa-

niczą. K e m b a l l  potwierdził doniesienia o rzeziach 
w Bajazydzie a natomiast oświadczył, ił doniesienia 
o okrucieństwach w Ardahanie były zmyślone.

L o n d y n  1 sierpnia. W Izbie wyższej nocy dzi­
siejszej pytał K i a n a i r d  ri,ądu, czy gubernator Buł- 
garyi C z e r k a w s k i  jeet tym samym, który w r.

chciał nawet^o^tem^ słyszeć/ ^ S t e ' o S i r  S t a n i e /  ^ H o u g t o n  miotali rów-

Maltę. Ten brak jedności
£no' 8000 żołnierzy u  ją ~  o Bosyi- S t a n l e y  i H o u g t o n  miotali rów- 
w eabinecie angielskim,In>e* pociski na administracyę rosyjską. D e r b y  od
r r E ‘u r ^ . i  U r t . m m w l E S S Ł i i

ron Momann, nr iijian a^  -  -  rodzajvf, że jedną z
Rezultat tej narady m i n i s t r ó w ^ ,  f htTinrv Jm aly [ czeuia lord

prasa

nii stała się drugorzędną; idzie tu przedewszystkiem I 
o utrzymanie zgody w gabinecie, i to jest właśnie |

największych trudności, jakie ma do 
rd Derby. Nic więc dziwnego, że wszystbe 

postanowieni* rządu, mogą być wśród takich zaku- 
uesw*. zawsze, „rze8Z,iv nrzesadą. IUsowycb okoliczności, tylko połowicznemu Mniemają,
austryacka, zwłaśżozfi węl ' ®1 W / i ż e  lord Beaconsfield będzie miał po odroczeniu par- 
Dzienmki węgierskie me w Por? wiAkam wolność działania. Zdanie to jest

domego rzeczy: . • „  ^ d a  mi- ^ . r a  wpływ chwiejący i na stanowisko ^  ™  z ^ j d b y  ^ n d e ^ e y e
„Skończyła się już J?w a i|ił nft(1 nraflWOdnictwem [w  sprawie wsohodniej. K w ^ya postaw y  W ._Bj _  ^  wewnQtrznych spraw innych państw u-

dzielaue były Izbie. Czerkawski jest istotnie tym sa­
mym, który w r. 1863 urzędował w Polsce. Times 
wyprowadza z odpowiedzi N o r t h c o t a  na interpe­
lację Wh a l l e y  a , że rząd nie ma wcale zamiątu 
mięszania się w wojuę wschodnią.

L ondyn  1 sierpnia. Bióro
woląc śd działania.

nistrów,~wJ której bfali M  
N. Pana: hr. Andrassy, ks. V J
ron Hofmann, hr. Bjlandt, baron deTfeti* i p. Szell.

można śmiało powiedzieć: i  wielkiej chmury, 
i teraz hałaśliwaJak zawsze, znowu 

*k&j zwi&śźo
Reutera donesi

K o n s t a n t y n o p o l a :  A a r i f i  baeza wziął dy- 
basza mianowany zootał ministrem

wych znawcy,
który sam w biurze europejskiej Komisyi reguhcyi 
Dunaju pracował. Wyraża on zdanie, że zamulenie 
wszystkich trzech odnóg będzie po skończonej woj 
nie skutkiem zatopionych w nich zawad nierównie

go, hr. Bylańdta * i "barona Hofmanna) 
wzięcia wszelkich środków, aby w rszie 
u z u p e ł n i ć  i w z m o c n i ć  wojska stojące 
ł u d n i u  monarchii. Te treść uchwał dasiejszej rady 
ministrów. Postanowiono zatem ^  ,[°.r m a ° 1 Vi 
co od miesięcy uważano za nieuniknione. O y 
lub o jej t e r m i n i e  jeszcze me ma mowy. Od tej
„ o h .a i 'a *  d ,

jrzeusie- I incunu  7  . w
potrzeby jting.ona, który miał z tego 
na po-

lwia o okupacji. 
„Mówią, że w razie

dujesz na drodze niebezpiecznej, która nieomylnie 
prowadzi do zguby duchowej j Pr08]%
iii.1,4 nnrawy Kościoła me zdradzał, która i .
• 7 anrawa gdyż szczęście być sługą tego Ko-
*Mnl« n rie i łączenie się z nieprzyjaciółmi nasze! wia-

Wiem, że pismo moje nie doszło iwoicn

Dunaju wynosi 864 milionów metrów kubicznycb,
które zawierają w sobie 208,000 metrów kubicżoyeh  _____
rozmąconego żulu. Na podstawie praw hidrostatycz- j ^njamj Btala Bię nader 
nycb, które przy panujących prądach morskioh łą­
cznie z zwolnieniem odpływu wody przez zawady o- 
padnięcle części żułowych spowodować muszą, opie­
rają się obliczenia udowadniające powyżize twierdze­
nie. Pomijamy szczegóły mogące tylko zająć ludzi 

.faohowych, ograniczając się na podanin określonego 
proboszczem | j u i powyżej  re iultatu, jaki zapchanie ujść nieohybnie

sprowadzi. _* _
Dotychczasowe roboty regulacyjne kosztowały  ̂

milionów franków? zdaniem autora po mienionego ar­
tykułu suma ta nie wysiarozy na pokrycie kosztów
przywrócenia ujść Dunaju do tego stanu, w jasna ^ ___
się znajdowały przed wybuchem wojny , me licząc pow^ re, aby wpłynąć 
nierównie większych szkód wyrządzonych przez dłu-1 n 0 g <5 r ę. O okupacyi
goirwałą praerwę w spławi© handlowym. ^  I jako krajów t u r e c k i e  Dy

stanowisko” wrogie Rosyi,

„że
jak tylko parlament będzie cdrooeony, ministrowie 
rozjadą się na polowania i kwestya wschodnia pój
diie w zapomnienie." ,

Midat basza bawi jeszcze w W iedn  u, gazie go 
spotykają rozmaite owacye ze strony turkr fi !ów wie­
deńskich. Depntacyi izraelitów tureckich oświadczył, 
że powrót jego do Kostantynopola me nastąpi tek 
rychło, zamierza on bowiem dłuższy czsb zabawić 
w Wiedniu. Częste konfereneye z Alek o baszą 1 in­
nymi dyplomatami zajmują czas tx  wezyrowi. Aaos 
się on także z jenerałem Klapką i z członkiem par- 
lamenta angielskiego Bittlerem Johnson, o które-

stopie wojennej 
aż do K o t  a*

Zebrał tenże znaczne składki na rannych Turków a 
| obok tego pracuje Jtakże, i to głównie, w odach agi-

i podoi

P e t e r s b u r g  31 lipca. Agence russe donosi 
z Tirnowy. W. Ks. Miko ł a j  pytał 16 tureckxh o- 
ficerów wziętych jeńcem, ola czego żołnierze turac- 
oy pomimo nakazu przeciwnego z Konstantynopola 
zawsze ranionych Rosysn zeszpeesli i o kalectwo 
przyprawiali. Oficerowie odpowiedzieli, że otrzymali 
tata rozkaz z Konstantynopola, aby nieprzyjaciół 
przyprawiać o kalectwo, a od tego czasu nie otrzy­
mali odwołania tego rozkazu.

B u k a resz t 31 lipca. Pułkownik angielek 
W e l l e s l e y  przesłał swojemu rządowi rapoit, w 
którym energiomie zaprzecza okrucieństwom przypisy­
wanym ze strony tureckiej żołnierzom rosyjskim 

B u k a resz t 31 lipca. Dekret książęcy przezna­
cza kredyta na powiększenie kadr armii i oficerów. 
RosyBnie strzelali na trzy parowce tureckie krążące| postawi około cztery . ^ “ f s t a d t u  aż do K o t a -   o - .  — „  - , -  , . . , , , — *--------------------------- - --------------------------

które z a j m ą  pozycje ca k  wyraził się pe-1 taoyi. Ustąpieme Edhema baszy, lubo bardzo prawdo I p0^ oitenicą, zatopili jeden z nich, a inne dwa zmu-
rn. P rzygotow ania mBją e'ven6ments, qui p e u -1 podobne, nie nastąpi tak Bzybko, jak to zrazu można by-1 ^  8Chronienia się na wyspę,
wion dyplomata, rapiditś ne nous suspren- Iło pjzypuszczać. Wprawdzie p. Layard pracuje bardzo
vent se developper avec rap i 
nent pas," (aby nas wypadki, 
winąć z niezmierną szybkością, nie zaskooyłyj. Por a z  ̂ -I---------

Bile

które mogą się roz-1 gorliwie nad usunięciem teraźniejszego wezyra, uważa1

Na podstawie zaręczenia Rosyi, ża wszelkie zawa­
dy wynikające handlowi przez śrtdki, których obe 
cna wojna wymaga, usunięte zostaną zaraz po wojnie, 
szkody te ona sama pokryć powinna. Wynika stąd, 
że samo zabezpieczenie tyłów marszu Zimmerman 
na pod Silistryę kosztować będzie Rosyę przeszło 
milionów franków, a jest to drobiazgiem tylko w rzę-. . . . .  . . . .  a *. ^knUaniA Irnran

bowiem Midata za odpowiedniejszego dla swych kom- 
dwóinem jest teraz zadanie Austryi: raz, aby przylbinacyj, nie wszyscy jednak pcBłowie zagraniczni po I „n:em 
zawarć u pokoju módz oprzeć się na sile wojskowej dzielają to zdame. Wymieniają mianowicie księcia | bitwa 

H7V.W odnowiedme interesom monarchii warunki; Reuss i posła włoskiego hr. Corti, którzy mają wy- 
nwł/rA. abv w n h n ą ć  stćsownie na S e r b i ę  i Czar-  r.źuie stad po stronie 13dhema.

i H e r c e g o w i n y !  powrót Midata może nadać inny obrót wojnie iw y ty 
I d . na podniesienie fmatyzmu muzułmańskiego.
Edhem basza przeciwnie znany jest ze B w y ch  huma

Boś n i  
mniej, niż kiedykolwiek tu I 

takim razie jest zdania,

K o n sta n ty n o p o l 31 lipca. Telegram  O s­
m a n a  baszy z P l e w n y  donosi, iż d. 30 b. m. ra­
no trzy silne oddziały nieprzyjacielski wsparte o- 

działowym, uderzyły na stanowiska tureckie; 
trwała do godz. lOej wieczór, poczem Rosya- 

n e cofnęli się do swego obozu W edług zeznań jeń­
ców, nieprzyjaciel miał 60,000 piechoty, trzy pułki 
jazdy, 50 dz i a ł ; prawdopodobnie jutro b'twa będzie 
ponowioną.

i i .  «nniAważ T urcja w tamm razie jest zaama, I Ednem nasza “ “ i
łe  Dosi^łości tureckie zająći tylko można jako sprzy- nitarnych zasad, których ma :ę pże posiadłości 
mierzenie c. albo jako przeciwnik. Dotyczy to zaró 

Anglii, a oba te mocarstwa nie
mają ochoty ani 
ręki.

Jeden

wywie­
szeniu chorągwi P roroka.'P resse nawet twierdzi, to 
w. wezyr jest gorliwym wolnym mularzem, w czero j

I wadzenia wojny. „ . -
L ia rę , tłumaczyłby pewne sympatye Edhema

ns
ciele

,  u  wiem, z® pismu muJD u.o »»»■» — . i UI.UUUUW uwikuw, » « «  — - — <>—  - - , „jeucn z dzienników tutejszych donosi, jakoby br 1i _ af . . 7nein
r ^ e i*z boleścią śledziłem w obszjżaie Twoje wciąż ^  c*ynnik(5W składających się na obniżenie karau p i a t e r  i Dr N i e k W edług P olit Corr. Risticz nie pozbył się jo
S . I I  i noitaiaająeo się zbłąkania. Dziś dowie- „ b l i .  aby konferować z M i d h a t e m  baszą i aby mu u - Według B ośnia*i s ta ra  Serbii

wają P nie w a h a ł  wziaść udziału w wro-1 ________________________  I ruHrió nrnte nolska. Podobne wieści — lubo zape-1 szcze &  yj J  n,or7oni«m : na l ifżsię nie wahał wziąść udziału
na którego obrady się zebrali 
częściowo już wyklęci, ażeby] 

matce, świętemu Ko-

dziawszy się, iżeś
cławskiem zborzysku,
duchowni odstępcy a - .

Śołołowi katolickiemu, j  do Ciebie w tych

b -*d
którzy Się odłączyli od nauta * -- -  publiczne

było Twoje wykro- 
1 -— 5i ,  ja

mój

popadli w zasłużone kary, i 
wyznanie — gdyż pabliczntm

“ **• »•••■ ^  ■*«- *• T »b‘”

W le sle i 31 lipoa.
-f- Liczniejszy od zeszłotygodniowego spęd niero­

gacizny na targu dzisiejszym przyczynił się do ospa­
łego usposobienia; ceny jednak pozostały zeszłotygo 
dniowe. Spędzono 3157 sztuk, czyli o 388 więcej 
niż ostatniego wtorku; w tej liczbie było towaru lek­
kiego 794 sztuk, średniego 1239, ciężkiego 1124. 
Płacono: lekki 39 — 45 złr., średni 41 —  47 złr., 
ciężki 47 — 49 złr. za 100 kilo żywej wagi.

rządzić ucztę polską, 
wne są mylne —  zdolne

W i e d e ń  31 lipca.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej 

galicyjskiej 794, średnio ciężkich
nierogacizny 

ęgierskich 1239,

zape.
^  __ ogromnie szkodzić Tur-

cyT Nie “masz bowiem żywiołu kB. Bismarkowi bar­
dziej nienawistnego nad p o l s k i ,  a wszelkie zbliżenie 
sie M i d h a t a  do Polaków, potęguje siłę przymierza 
rosyjsko-pruskiego. Jednakowoż, o ile nam wiadomo, 
M i d h a t  basza nio byłby bynajmniej przeciwnym 
poruszeniu kwestyi polskiej na szkodę Rosyi. J uz 
biedy był w. wezyrem, upoważnił posła tureckiego 
w Wiedniu, aby w rozmowie z hr. A n d r a s s y m  po­
łożył nacisk na kwestyę polską, a gdy br. Andrassy 
oświadczył, iż o tej kwestyii nawet pogadanka proste 
jest dlań niemożebną, Midhat basza miał wyrazić s ę, 
iż nie oczekiwał innej odpowiedzi ze Btrony pierwsze­
go ministra austryackiego, że on atoli zwrócił uwagę 
na kwestyę polską, aby mu historya kiedyś me^za-

Serbii
marzeniem; na »jeż 

zaborach mowa;
jest zawsze jego upragmenom mai 
dłiA w Płojeszczach była o tych 
odpowiedź ks. Gorczakowa nie jeBt wprawdzie zna 
„« ale nie ulega wątpliwości, że Rkticz oczekuj 

śsietnego zwycięstwa Rosjan, aby wystąpić 
z Bwym aneksyjnym programem. Pragnie on

K u s a .  — Wi edeń  1 lipoa g°dz- 2 m. 80 
po pot Renta papierowa 61 65 — Renta srebrni 
65 90. — Losy z r. 1860 — . Akeye Banka
Naród. 797 — Akcye sredytowe 155 80 — Londyn
123 40. — Srebro 108-60 — Napolecnj 9 86--------
Lombardy 69 50 — Losy z r. 1864 132 75 — Akeyi
kolei Karola Ludwika 233- Akeye kolei Lwowako-
Cwirniowieokiei 116—. — Akeye kolei węg. pół&oe. 
wschód. 98 60. —Akcye kolei wyg. wschód. —•— 
Anglo Bank 71 •— — Obligacje indemn gslicyj. 
skie 84*70 — Losy premiowe węgierskie 74 75 — 
Akeye kolęd Koseyekc-Bogum. 91.75 Akeye koili 
półn. zach. austr. 109—. — Listy zastaw, hipotecn. 
87-75 — Obligi pierwszeństwa kolei państw. —*—

Blows: homo cum in honor es esset, non in cieżkich bagonów 1134 — razem 3167. |n a  Kwesiyę poi ą, j  LhillAHowa Przylpod  zarzutem zbrodni it&nu.
(kiedy człowiek zażywał czci, niemiał rozumu); j e s t e ś pł#Cono od 38 do 44 złr.; średnio-cięż-1rzucała, że pominąłrOByjską piętę achlllesową. r r z y i p

ną
tylko

w°obu tych^FOwlncyach zapVowadzić administracyę 1 Marki 60 50. — Ruble 129 50 
europejską, i temu właśnie przypisują wzmocnienie Usposobienie giełdy: słabe, 
korpusów granicznych. Neutralność więc Sirbn, na 
której tak pole'ano, nie okazuje się zatem tak pe­
wną jak niedawno jeszcze półurzędowe dzienniki, a 
nawet ta sama Polit. Corr. głosiła.

Rządowa większość skupczyny unieważniła znown 
kilka uzupełniających wyborów konserwatywnych, 
pod pozorem, że ponownie wybrani posłowie zoBtają

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to n i  K lo b u k o e tsk i-

proboszczem, a zatem pauterzem



D z a d k i obchód „złotego ślubuu odbył się
. . kościele parafialnym w Kutnie w po 

wiecie Gostyńskim.
Jubilatami byli JWW. Ferdynandowie 

Cieleccy zamieszkali w Krakowie, a na 
ten obchód uroczysty przybyli do swych 
dzieci JWW. Zdzisławów Cieleckich w Soj­
kach pod Kutnem mieszkających, zkąd w 
dniu tego uroczystego ślubu zebrana Ro­
dzina Jubilatów, składająca się z Dzieci, 
Wnuków i Prawnuków, przybyła do ko­
ścioła, do którego Staruszkowie Jubilaci 
prowadzeni byli przez Wnuków i Prawnu­
ków przed stopnie ołtarza.

Po solennej Mszy świętej, odprawionej 
przez JW. X. Kanonika Gołaszewskiego, 
nastąpiły ceremonie kościelne tego obchodu, 
a błogosławiąc Jubilatów JW. celebrujący, 
wręczył Im laski z krzyżem, jako godłem 
Chrystusowem, z którym skończą swą do­
czesną pielgrzymkę.

Mową krótką, ale pełoą rzewnego uczu­
cia, przemówił JW. celebrujący do sędzi­
wych Jubilatów i upoważnił Ich do pobło­
gosławienia zebranych w kościele.

CZAS t  Czwartku 2 Sierpnia 1877.

OBWIESZCZENIE.

Tu ukorzyli się u nóg Jubilatów Syn. 
Synowa, Córka, Zięć, Wnuki i Prawnuki 
po błogosławieństwo — chwila ta była uro­
czystą i rozrzewniającą tak, iż oczy łzami 
się zrosiły nietylko Jubilatów, Ich Rodziny 
i licznie zebranych w kościele, ale i JW.
celebrującego Kanonika. (1895)

Wszystko sprzyjało temu uroczystemu 
obchodowi, a spotęgował uświetnienie ode­
brany przy wychodzie z kościoła telegram 
do Jubilatów od dawniejszych Ich podda­
nych, a dziś jako sąsiadów Syna Jubilatów 
JW . Włodzimierza Cieleckiego, posła sej­
mów austryackich. — Tym telegramem ży­
czenia swym starym Panom przesyłają 
członkowie gmin od zebranych włościan, 
oraz od sierót i kalek każdorocznie wypo­
sażanych z funduszu na ten cel przezna­
czonego przez JWW. Jubilatów — do tych 
życzeń dołączył miejscowy proboszcz i swoje 
odprawiwszy Mszę świętą na intencyę Ju­
bilatów.—Wesołość grona familijnego zwię­
kszyło przybycie do słynnych z gościnności 
swojej kilku domów z sąsiedztwa, Kuzynów 
z Kaliskiego i JW. Kanonika z W. X. Wi­
karym, a przy toastach powtarzały się dla 
sędziwych Jubilatów życzenia, żeby docze­
kali jeszcze obchodu ślubu dyamentowego. 

Kutno d. 17 lipca 1877 r. X.  J.

Nmiejszem mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną Publiczność, iż przy ulicy F lo  

r y a ń s k i ó j  pod Nr. 355 założyłem
Pracownię wyrobów 

rymarskich i siodlarskich.
Zaopatrzyłem również skład mój w naj­

nowsze uprzężą wszelkiego rodzaju, siodła, 
kufry, torbki podróżne i wyroby galante­
ryjne. Podejmryę się kompletnego restau­
rowania powozów i bryczek i takowe przyj­
muję do obicia,— podejmuję się wreszcie 
reparacyi wszelkiego rodzaju, po cenach 
jafcnajumiarkowań izych. (1894-1-3)

Nabywszy długoletniej praktyki w kraju 
i zagranicą, mam nadzieję, iż wymaganiom 
Szanow. Publiczności w zupełności zadosyć 
uczynię. Z głębokim szacunkiem 

J a n  P r z y b y l s k i ,  
rymarz i siodlarz przy ul. Floryaóskiej 

pod Nr. 355 w Krakowie.

Woda siarczan® z 20 metrów głębo­
kiego źródła, z szyba cesarza Ferdynan­
d a , które obfituje w nadzwyczaj silne 
gazy siarkowodorodowe, została zapo- 
mocą nowego wodociągu do zakłada 
zdrojowisk w Swoszowicach z dniem 31 
lipcu b. r. sprowadzoną. Wody siarczane 
w Swoszowicach, które silny zadziwia­
jący skutek w chorobach reumatyzmu, 
podagry, newralgij, zołzów, chorób za- 
skórnych i kostnych wywierają, nie po­
trzebują reklam y, bo polegają nie na 
fikcyjnćj ale na realnój dodatniśj war­
tości. —  Najlepsze dowody są t e ,  że 
wielka ilość chorych, którzy władać nie 
potrafili członkami i tylko przewożeni 
lub noszeni w lektykach bywali —  już 
po 4ro tygodniowem użyciu tutejszych 
kąpiel sami bez pomocy się przecha­
dzają i zupełnie do sił pierwotnych 
powracają. (1891-1-2)

Z t r i ą d  d ó b r  w  S w o g zo w lo ao h .

Obwieszczenie
Zarząd dóbr w Swoszowicach podaje ni- 

niejszem do publicznej wiadomości, iż dnia 
1 5  s i e r p n i a  1 8 1 7  r .  o godzinie lOej 
przedpołudniem odbędzie się l i c y t a c y a  
w kancelaryi zakładu kąpielowego w Swo­
szowicach w celu wydzierżawienia prawa 
propinacyi, należącego do dóbr JW. hra­
biego Edwarda Stadnickiego, na przeciąg 
czasu trzcch-letniego tj. cd 1 października 
1877 r. do 30 września 1880 r.

Do prawa propinacvi należy 6 (sześć) 
morgów gruntu ornego i 2 (dwie) karczmy.

W trzeciej karczmie wydzierżawia się 
tylko prawo wyszynku.

Cena wywołania ustanawia się w wyso­
kości czynszu dzierżawnego rocznie w kwo­
cie 600 złr. w. a ., od której kwoty przy 

l pierwszym terminie tylko powyżej licyto­
wać można.

W mowie będąca licytacya odbędzie się 
za efertami pisemnemi w stempel zaopa- 
trzonemi.

Chęć licytowania mający winien przed 
rozpoczęciem licytacyi złożyć na ręce za 
rządcy dóbr licytacyę przeprowadzić ma­
jącego 10% wadyuiu, które po ogłoszeniu 
wyniku licytacyi dotyczącym zwrócone zo­
stanie. Bliższe warunki mogą być przed 
rozpoczęciem licytacyi w kancelaryi zakła­
du kąpielowego przejrzane. (1890-1-2)

Wynik licytacyi ogłosi się dopiero po 
upływie lOciu dni od d. 15 sierpnia b. r.

Zarząd dóbr w Swoszowioaob.

1 G R O I O H  ,
Polak z Prus Zachodnich, obeznany dokładnie z 
wszelkiemi gałęziami gospodarstwa postępowo-prze 
myślowego, jakoto: racyonalnem hodowaniem koni, 
owiec, by di a i trzody, znający się na ogrodnictwie, 
mianowicie: chmielniku, kulturze drzew leśnych, 
fabrykacyi cegły i torfa itd., będąc sam właścicie-mm msinttn viamobir.<*A   •  a

M o l l a  P r o s z k i  S e i d i l c k l e .
■; '■ fi- r- ■ ■ . ' " * #

Tylko praw- 
S z l w c ,
pudełka wydrukowany jest o- 
rzeł i moja firma.

Zs strony sądu wymierzona 
kary wykazały powtórnie fał­
szowanie mojój firmy i znaku 
ochronnego; ostrzegam więo 
publiczność przed zakupnem 
takich fałszerstw, które obli- 

_  czone są na omamienie,
i g g j a p l e e z t t a w a a e g e  Q » y g lm H iaeg o  p u d e ł k a  1 « ł r .  w .  » .

oznaczonych x.

$

Wo d k a  f r a n c u s k a  i  s ó lNQlTiOTUnialcnn 1/ i ł -ndnM.   i i .  . . . .
kich lekars!wo d?mowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel-
zr-ninninm m 1 zew"9tIza?®}1 zapaleniach, prawie przeciw wszystkim chorobom, 

anjomom wszejhego^rodzapi, ho^m^łowy, uszów jzęW w, zastarzałym i otwarty;.,ranom iatezacYmTie Z ?  ,  ? ■*’ nszow 1 zastarzałym i otwarty-.4 4 , . i  a. r t
  — oznaczonych t.

LEJ TRANOWY N. Krohn & Co
w B ergffjst (w Norwegii).0WBW czego użytku5iL™zys™ch w handlu znajdujących się gatunków jedyny odpowiedni do leczni- 

. y — * »  * o p jg e m  B i y c l a  Ł o s a t g j e  1 s i r .  w .
P r a w d z i w y  u f l r m o z n a c z o n y c h

( l t  ) 8- F. W. Królikowski Ą . f .  S Ł u S K  w^IPNIKlF (i) E.*8o-
t., (if*) Kosterkiewicz wdowa — w NOWYM

WffiOO I *  Amtow-11" 46̂  SŁÓTWlOTEN(f%J.a&Vdoh*apt. -  ‘w STANISŁAWoI

f e g W Ł j g 5 .‘£  g t j  L S 2 . *  -  -  ™ > ow . cach  <1,5 i

‘YROP PAfiŁlANO,
t CCfTO sknf.lm norńlrnn nnenw *

lem majątku ziemskiego, chcąc swą pracą i wiado­
mością wejść na pole większój działalności, życzy 
sobie od 13  w r z e ś n i a  r .  h .  lub późnićj, przy-

wprost z Florencyi sprowadzony,
„„„„ . ,, „  .    — I  z powodu swego krew czyszczą-

l cego skutku ogolnie znany.

'desłaniem^ K)°złr. przekazem’pocztowym.2 12 flak°nami prZe8yła sifi ° P l a ‘ n ie  za na-

A-- 1 N O Ł Ł ,  c. k. nadworny dostawca w W i e d n i u
T uch ląchen  Nr. 9.

\ k F zezorna we wszystkich rzeczach przyroda dała 
nam obok mnóstwa chorób, także środki przeciw nim 
twierdzenie to znajduje w I»r. P ry d e r. L e n c lr ia  
Balsamie brzozowym zupełne poświadczenie. Skutki ietro 
uznane są jako znakomite wedle licznych obserwacvi wie^u

czasie donosi między mnemi także em. ac. 
c- «. prokurator uniwersytetu i  med. Dr. p  

P r o . R a s p i  w Wiedniu

o Dra Fr. Łenglela balsamie talowa
następnie :

«ro b o t ^ J . ° 7 a ,n l e  ‘*oblp“ n e  p ie r w ia s tk i  te -  
*  n a n S ^ n  “  s,% d l,a  P*cl n ie z ró -
k i e e o M 0,” '" cl * “fc o te c z n o iic l. ■»„ sayb. 

1 * « P « * n e* o  w y g ła d z e n ia  ustro i..
‘' " i - "

. Po każdorazowem używaniu odpada prawie niezna­
cznie łupież ze skory, przezco choroby cery, jak: opalenie 
od słońca, piegi, węgry, plamy, wyrzuty, nienaturalna 
czerwoność twarzy, blizny ospowe, liszaje, chorobliwie wy­
glądająca cera itn. powoli znnfinie i ___ n..-.'
bezpieczeństwem 
dego użytym.

Jako praktykant
młody z ukończoną przynajmniej czwartą klasę gi- 
mnazyalną, w a p te c e  podpisanego. (1896-1-6) 

n a a r y e y  H a l a m a  w B r z o z o w ie .

jąć stosowne miejsce w Galicyi, Królestwie D ol­
skiem lub zabranych krajach, jako plenipotent lub 
rządca dóbr większych. Bliższych wiadomości udzieli 
się na listy pod X . X.. poste restante Weissen- 

burg Kegbzk. Marienwerder, Westpreussen.
(1649-7-7;

kupują m. e j  e r  &  H e n c l t e l l  
|W K o p e n h a d z e .  (1841-3-3)

Dworek z ogrodem Z Żołądki cielęce d
na przedmieściu Krakowa, każdego cza-[1------ ' ~  * —  -  1
su do  w y n a ję o la . Bliższćj wiadomości 
udziela a d w o k a t  Dr. Hajdukiewicz 
w Krakowie przy ul. Sławitowskiój pod 
Nr. 263 zamieszkały. (1897-1-3)

Winogrona
Brzoskwinie, Morele, Rengloty, Śliwki i 
Gruszki odbiera i rozsyła codzień świeże

M. Z a m o śc l? , n l. F lo r y a ń s b a ,
(1898-1 3) naprzeciw 3ch dzwonów.

glądająca cera itp. powoli znntłnie u«ępoj7.“z wszelkiem 
in może oyc balsam brzozowy przez k/sż-

i . . Balsam brzozowy napełniany jest w słoiki porcelanowe i opatrzony w kilkokolorowfl^lLb.-ffJ 
jak powyższe odbicie, na co zważać należy celem ochronienia się przeciw naśladowaniom. yk)ety 

®e n “  s ło ik a  w ra z  z o p ise m  is iy c ła  z łr . l* 5 o .
Skład: w e  h w o w ie  w apt. p. Zygm. Ruckera, ,pod srebrnym orłem.“

W S*  1 cierwoa. 1877 r. w seryl wyciągnięte

C es. król. . sA/y&bw.. austryackie

(1839 losy

Towary gumowe
w s z e l k i e g o  r o d z a j u

rozsyła za zaliczką (1617-29-)
J.N. Sohmeldler, fabryka gumy wWledniu 

Neubau Stlftgasse Nr. 19.

i« r s  p lt iiM x *  i p p ia ró w p N U .
H*au*«pss«ft k z ^ lM k la ] .

r» 1 Sierpnia.
(E8 1
tł ^
« l  
.. k 
« i
« i
" \  k A

|Dla cierpiących 
na żołądek!

O r i o v a c  (podziękowanie dawniejszej daty). 
Przysłano mi na próbę przeciw f z t e e o l e t t i l e -  
n i n  k s s z l o w l  ż o ł ą d k a ,  p i e r *  o w e  
e u k l e r l i ł  s ł o d o w e  l l o f l a  sprawiły tsk 
n i e z w y k ł ą  d o b r o c z y n n ą  u l g ę ,  że uwa 
żam za milą powinność upraszać Pana ponownie 
o przysłanie 6 paczek.

J e r z y  B n r ła łłic , 
c. k. emerytowany major.

B o  c .  fc. n a d w o r n ć j  f a b r y b l  w y r o ­
b ó w  s ł o d o w y c h  w  W i e d n i u .  C r a b e n ,  

B r f t u n e r s t r n s s e  8 .
W KRAKOWIE składy u J. Trauczyński ego ,  

W. Redyka i Józ. Jahna.  (16?4-3-12

państwa,
które I  W fa se ń it ta  z wy granem i wyciągnięte być muszą 

I c o « y  Iow p » A s « w . Ib « »  r .  * I r .  I e s t y j  wyj. najmniej wygranćj z ł r .
180 I i .................

9 «  11 p e t ó w k a  p i ą t k i  
4*411 C w I» r « h o  . . . 
99 [1 dz8«?*tą*5s» , .
t O j l  d w u d z ie s tk a

493 
0 3  
3 0  
9 3  
10 
e

1 p!»S2ast......................................
.1 p e id w h a  p i a S b l ..................
1 cwlos-Shcł.............................
1 dalealijSSfer*.....................
i  dwuadsetcstifeo
C ią g n ie n ie  w y « r. I w r s e ś n l ia  z ogóipemi w  przeszło o śm  m ilio n ó w  * łr . ,

i w  błowna wygrana 9 8 0 , 0 0 0  sjI jp. "WWl
■ kjlł\n mi««'ecy podaliśmy wiadomość o podwyższeniu kursu losów z r. 1839. i dla tetro 

toru! . .  do szybkiego ich nabynania; kto do dziś dnia nie poszedł za nasza rada uewno
szenia mało C T i l .  ”am Wydaje’ mozlla si6 spodziewać jeszcze większego podwyż­szenia, mało bowiem ich tylko dostać można i to po coraz wyższych cenach.

Mały juz tyiko nozostał zapas p o je d y n c z y c h  p e l  I r  s z rz rśe in  z nrnn ieszeze
J m/ i /  z 8 do 20 wyciągnionemi seryami, po 10 i po 20 złr. w ratach miesięcznych
z których nawet n * Jm n ie jo z e  w y g e a n e  wchodzą w rachunek. (1355-24-j

N y l t r a i  &  C o u i p .  w  W i e d n i u ,
 ____  SarntnerBtrasge 16, olserses Han*.

H htł p ik r . ntyjild . . 
SeW srebrny otttzihonj 
ftterkt ato«i«ehci . . . .  
t l r łn t  kolsaderald w w ity . 
Słakat auatrytteki „ .KfanWnntl .w
rtMuÔ wzjTal ijj ,
SO-UMrkóeka nkat, azc&M,

Błutrywida {»a 1 mzJ 
r sastf. wo»f. td iln W  153 aL)Sipety

L isty  i  & U^ii

i Ihty »Ml g .«. kr. a. w Krakowie, zwrot 
. »  ^  H  wsbrsm u  100 sł. w. s.

*9 Huty n%st g. z. kr. z. w Krakowie, cwroi
.  , ,* *  H  banknotami *» 100 zł.wji

- , „  “  i 81*) banknotami u  100 2 .  wa

4f( listy zastawne król. Pol. zer. I! (za 100 
hyi listy zastawne króL Polskiego (u  ioo 
4jtf listy likwidse. króL Polskiego (za ioo r!)

Akey* kolejowe i bankowe:
Akeye kolei Karola Ludwika po ikr. 200

„ Lwowsko-Casniicw. „ „ 200
hipot. w» Lwowie wpł. 900 ił. „ „ gOO

1 V*rf Vftebw 9«l 45si I*. I »w*re»*r». Wnpłr

189 - 131 
I RO 

41 95 
5 00 
4 00 

W 
10 20 
0

i io -
1C9

i i
84 70 
78 25 
84 25 
89 ~  
93 60

83 70 
76 95
89 76 
8? -
90 75

86 35-s 
84 60 E8* 25 S

■13.1 — 
119 -

Zmy krajowe. 
Ł>«xy mioeU Sirakowa
Lgr?y ta. Htgairlawoiw:

W ł e d e i i  31 lipca.
ajed*. dSug państ keak.

ind. nłfi. Ansfc. 
» ;• eaeskle ,

*  puitymke koi.
(y« 800 frank,) i*> złr.
Edeiy eOetawne,

Syć Banku naród, ilsty . . 
ł (. galicyjskie. . . . .
Ó t ,  SI ..................................
S„ galSe. mkł. kred. wiods.

aWsł. kr. z. w Krak. w LII
N

a » >1
•i

W W *» »• W
5j4 węgierekio listy , , 
5„ saki- kredyt, aestr. , 
'  „ zakładu kr. stem. aosŁ 

epiaoal. w 38 latzeh . 
„ Domen, państ. 120 złr. 
, Banku gai. feipoł,. .
Połyenki loteryjne. 

Losy polyoz. z roku 1889 , 
„ 1854.

h „ „ I860 .
/, Sasów pożyetskl aurtr.

państw. * t. I860 . .
Lepy poiyeckf a r. 18*4 ,

•"»> 'eełkwmM-

vie»ł

14 76 15 76
20 60 28 -

41 2* 61 40
B  9 j «6 20

108 104 -
108 25
74 - 74 ec
u4 35 <14 75
81 7 82 50
73 7i

,
74 26

98 75 99 26

97 10 97 40
76 - 77 -
83 60 84 -  i
88 60 84 -
86 - 88 -
96 - 37 —
85 - 86 —
94 -
•w -« —. ——

106 25 106 7f

83 - 88 2f
141 - 148 -
37 75 88 26

331 - 132 ~
103 50 10 ii -

_
B----- ------ 7

132 76 33 26 R
74 - 7 a r-r

OutóookWBi Drnkftrof „CZASU*.

'■■otf Goszaroote . . . 
n krsCytown , , ,
•i Ńwtaąf jMjrowęj BS 

IhBSŚiB , . . .
k fciAfvW , .
» « FaJSh? , .
» »» ro#ry . .
n '*T- h  Obcina . .

Kthsbł B^dy . .
YTSuóisnfegractz ,

„ hr. WaJditob , ,
„ kr. Sfeg.tevieb . .

Kasiofe. . .
„ tEr#aki«i 400-&*ek. ,

kumkam i yreęm..

f. iBa ł3fmvij?j 
. Ferdyowadri

iżfdowej fr. r., . ,
saóhod. b. Blłbiety . 
Połnfinl.jwtfJ , . , 
GalioyjakSsj. . , . 
Casraiowiee-kti?) , . 
Albroehts , . . 
węg. pólnte.-wsobcS, 
ks. Rudolf* S00 zł. w. 
Aiffild* fco-Fiu msrtsb. 
Uossycko-Bogumfi. . 
Riod’ciiogrodTkwj 
OiseńskieS . . .  
WMhodnió-WfgiwrsIdęj 
zwtryeflk.
frendszkz Jósefe .

—
169 60

?2 76 
87 76
98 60 
28 -
81 05 
23 75 
£6 
22 
X'S 76 
13 50 
15 25

*94
163 2>

18ł0
939 -  
162 60
68 76 

53) -  
118 -

16 -
107 
102 6C
91 _

188 fi

108 -- 
!S1 -
69 50 

142 -
0 -

Maj®
*4 — 

160 —

93 26
38 25 
SS -  
29 -  
81 1 
29 26 
26 60 
5?9 50- 
18 26
14
15 60

796
163 60 
130 - 
Sfc5> 

899 61 
U>3 6(
69 2- 
30 6(

114 -

97 -  
lOrt -- 
103 5C 
92 -

184 60

103 6C 
21 W1
70 -  
4ł f 0
0 —

u® jh nunr
ffonstantegn Wiszniewskiego

w K r a k o w i e  przy ulicy Floryaóskiój
o t r z y m a ł a  ś w i e ż e

Wody m ineralne
tak krajowe jakoteż zagraniczne

i sprzedaje takowe skrzyniami jakoteż 
pojedynczo. (1219-13-)

P o d  IB. 6 8  u l i c a  H a to r e c o
jest do najęci*.: mieszkanie parterowe każdego cza­
su, oraz mieszkanie z 7 pokoi, przedpokoju, kuchni 
na drugiem piętrze, od lg 0 października b. r. -  
Wiadomość u właściciela. (1660-3-)

Zakład leczenia woda
Eggenberg

pod tiratz.
. Pół godz. od Grazu.  Co godzina odchodzi omni- 
I bus między Grazem a Eggenberg, jazda trwa 15 mi- 
I nut. Wspaniałe położenie górskie, powietrze leśne wol- 
I ne od kurzu, wygodne urządzenie, racyonalna metoda, 
i tanie ceny. Programy i wyjaśnienie przez, dyrekcyę. 
j Lekarz kąpielowy, Właściciel,
Dr. A. Sobleloher. Emil kaw. v. Horstlg.

(1050-10-18)

ino mająca zamiar przepędzenia 
'WU w Krakowie czterech pierw­

szych miesięcy roku 1878, poszukuje 
przyzwoicie u m e b l o w a n e g o  
p o m ie s z k a n i a ,  złożonego z sze­
ściu przynajmnićj pokoi wraz z kuchnią. 
Osoby, któreby miały odpowiednie mie­
szkanie do wynajęcia,,zechcą się zgłosić 
pod adresem: Nf. Tgit poste restante 
K r y n i c a .  (1832-2-6)

Dr. Stanisław Abłamowicz
przyjmuje obrony w sprawach karnych — w biurze 
adw. Dra Kańskiego, ul. G r o d z k a  Nr. 62, lub 
w mieszkaniu ul. Ł o b z o w s k a  Nr. 3. (1803-3-3)

W ic h tig  fu r  D a m e n I
Von renomirten Aerzten u. competenten Damen 

bestens empfohlen, empfehle ich ais ganz v o r  z ii- 
g l i c h ,  p r a k t i s c h ,  und b e q u e m  P e r l o -  
a e n h l s a e n  w o n  H e e r i r h w A m m e u  mit
elastischen Gurtel znm Gebrauch bei Menstruation, 
iluhs, Gebarmutterleiden, auch gegen Erkaltungen 
u. aut Reisen, sowie beim Jungen und langeren 
Promenaden oder Fusstouren. DieBelben werden 
wie jede andere WSscho gereinigt und sind jthre- 
lang zu gebrauchen. (1604-8 12)

BesteUung genugt die Angabe ob die Dame 
grosser oder klemer Natur, mageren oder fleischigen 
Korperbanes ist. Preis 1 Gtirtel nebst 2 Kissen 
ł  i!** Griirtel nobst 4 Kissen (der Abwechslnnir 
halbor erwiinscht) VJ2 fl. incl. Verpackung.

John  Z leg e r  G r a z , Neiithorgasse Nr. 38.
Bandagen u. Gummi - Specialitaten.

Węgier, promesy złr. 2-50 ||i  
1874 roku „ „ 3'501 i j

SW  razem tylko mir. 3'93 1 stem pel. *WH
Kupno i sprzedaż papierów państwowych i losów w edług

kursu dziennego. (1844 8-18)

j N y łt r a i  & C o . w Wiedniu, Karnlierstrasse 16, eisenes His.

Majwyższy stopień
-  w perfumeryi osiągnięty został tutaj wymienionemi

szczególnościami:

Wyciąg z korzeuia łopianu
wyłącznie pierwszy i jedyny pewny środek porostu w ło s ó w  
1 U ro d y , aby sprawić na łysinach gęsty włos lub u młodych 
ludzi wspaniałą brodę. P r a w d z iw y  w y c ia *  z
k o r z e n i a  ł o p i a n u  działa zadziwiająco i szybko u każ- 

'  bez wyjątku wieku i płci i nienależy go zamieniać z tym 
środkiem, który pod podobną nazwą sprzedają.

ludzi wspaniałą brodę, 
korzenia łopianu, 
dego bez wyjątku wieku i płci 

który pod pc 
Cena flanzhi 1 złr

H a i r  m i l k o n
mleko otmładniająoe włosy.

C”d0Wn? w,,asn że przywraca siwym lub białym 
wło.om swą naturalną barwę mianowicie nie natychmiast, 
lecz SKutok okazuje się dopiero w 8 10 dniach. B r  u „ | ,

,je.st jjetychczas jedynym i najlepszym środkiem, 
który zupełnie nieszkodliwy bardzo zadziwiające skutki osięga. 

Cena flaazeczki 3 złr. 50 c.

W s c h o d n i

wyciąg z mlóka różanego.
Środek do utrzymania piękności i cery, który niezaprzecze- 
rńLJ° z najwyborniejszych i najdoskonalszych wy-

mi?dzf  prayooraini g.tcwalni, dlatego też słusznie 
zajmuje między niemi pićrwsze miejsce O B '  H t r h n d n l  
wycia* z mleka różanego n a d a j ą c  śwfeż^Odro­
we i pełno wejrzenie i wytwarza gładką jak aksamit różana
ie S  S r i ? * ? 1S £ r di S ? 1he-g° Wiekn- ^ sze,kie nieczystości S i  pla,I,ly.wątroblane, węgry, tłuszcz, plamy czer- 

wone itd. znikają po częstem użyciu na zawsze, 
p Cena jednej flaszeczhi 1 złr.
rowyssze u szczególności prawdziwe tylko są do nabycia

W GŁÓWNYM SKŁADZIE K0ZSYŁK0WYM
, J. Pateruoss

w  m  i e d a l u ,  I . ,  N p łc lję a w s e  N r .  8 .

Zdroje szczawiowe Dentsch-Kreutz.
(R U D O LFS -Q U E L L E )

Rozbiór dolconanVvvz^TL 'xUi*n c m V, bez żelaza.
Znany jako K * L  ^ T ™ 901°*** pV°f ' Dr' R  ^esenw sa  w Wiesbaden. 

jak żadna inna woda mineralna 8maczn7 ,naP°j mineralny, a także uzdrawiający
wycli i l. <1. usir-iju c i a / r  ’ 8ZCẐ olnieJ przy wszefklcb dolegliwościach piersi, bło” k l l S ^

lub zaPJt*»ia należy adresować: Au den Besitzer der Quelle 
in » ‘ * ^ * c . ..K re n ? z  b e n [ » e S e „ ^ r ^ , , n e ' * a *,,,! 12> lub: An die Brunr.en.Vcrwaltung

( 1 Tl ' sfc rz tw eM U  aC yk a  *  AenbM rK  wlą8Znie z optowaniem. (>606 9-39)5 eczba z 35 półlitroweml flaszbaml złr. Z. 59*
Układ " * * 5  e a ł e m l  ł l t r o w e m l f la s z k a m i <1 E n  

^ ^ l ^ u j ^ W .  « o M w a s s e r a  w * łó w n v V .

Słtslira goiioyj. d?s basidla 
i pwms. w Krakowto 
hwjiwsw fsjteylp*. 
w*s hno’vi-i . - -

rrstti ■
igfibmgn.

iK'dw M v  ', 
Wpattwwe*4i» obswrt tvgfiti

OiM$i pterweseńet
I®8s4 SfilwfersaćaWąj . , 

■KMirópko-BMBśKrij, 
wufwt̂ pwuj (fen h. . 
W m  z *, 18«7 ,
p r f W r f M  5e)0 h  . 
fJswiy 1875-1876 .
pól. 9. Ford. 100 sArmk. 
:i n n 1-OOzły. w.ą. 
w si u w tarebz. 5st 

niew.5)4
«* 100 W . W. B. . .
5*̂  w scrsbrsł . , 
psi. Ker. Lud. 800 z, wa. 
5  k  obr. M  s .  100 tir.
Emasys li. , , . 
LwoTflho-Czcnitow.300 Tir. (wur.f^irBii
Jfiroiiwya z r. i  867 

wiogr. SOI

10
0)

Śśsdmlogr. Sodi*-.w, L 
k« Rudolfa 800 ałr.w.*. 
w erebr. 5y> n  100 ’

An»‘r. Uoyd łOOełr. m .k. 
Tower*, p rsp k ie  praern. wei, 

po 300 \ir ...................

68  —  

157 40 
148 50
109 3) 109 ec
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Doty zastawa. .ej *wyl
lej sraryj
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